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Kraków 


Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni poświąteczne. 


Prenumerata: 
W KRAKOWIE POCZTĄ (w państwie Austryackiem). 
C u] 0 oba2e cpazny +, Mł; ARBED „20 zę ya + . ©. , Zł. austr. 24 
O O a A 10 | półrocznie . . . . 12 
kwartalnie . . . . . . . „ „  5| kwartalnie A 0.1 SOLA 
miesięcznie , lo. adadągiin, 2 | miesięcznie no» 2 cent. 25 
Numer pojedynczy kosztuje 10 centów. 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 


Bióro Administracyi „Czasu“ w rynku pod L, 3 


9 w domu p. Kirchmajera na dole, 


tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie. 


Października — Sroda. 


Rok 1861 = 


umieszczenie. 


LISTY niefrankowane nieprzyjmują się. 


OGŁOSZENIA, ODEŻWY, UWIADOMIENIA, DONIESIENIA wszelkiego rodzaju, ż4 opłatą: 


od wiersza drobnego za jednorazowe umieszcżónie 8 ceutów, zą następne po 5 centów 
GE Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 


LISTY z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Czasu“, 
LISTY reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowania. 


RĘKOPISMA nadsyłane Redakcyi nie zwracają się i niszczone będą. 


Kraków 8 
Zgon czcigodnego Arcybiskupa Warszaw- 
skiego, przywodzi smutnie i boleśnie na pa- 
mięć akt na którym ów gorliwy dostojnik |jednej piędzi ziemi polskiej którejby wol- 


Kościoła z łoża śmiertelnego ostatni swój, 
o ile nam wiadomo, podpis położył. (Czas 
Nr 226). W chwili, w której duch tego Pa- 
sterza, wyrywając się z swej doczesnej po- 
włoki, uniósł przed Tron Najwyższego Sę- 
dziego, owo gorące pragnienie tryumfu wia- 
ry śtćj, które w czyn przemienione jako te- 
stament i spuściznę po sobie, a oraz drogę 
i przykład do naśladowania następcom swo- 
im i przyszłym pokoleniom zostawił, nie 
możemy powstrzymać się od zwrócenia u- 
wagi na ów dokument. W wyrażeniu żądań 
jakie podany Namiestnikowi Królestwa przez 
biskupów memoryał zawiera, przewodniczył 
Arcybiskup Fijąłkowski nietylko braciom 
swym Biskupom Królestwa Polskiego, ale 
całemu rzec można śmiało duchowieństwu 
polskiemu i wszystkim wiernym wszech ziem 
polskich. Był to akt wielki, prawdziwie re- 
ligijny i narodowy. 

Wiemy dobrze, że nie do nas należy roz- 
bierać dokument w sprawie kościoła przez 
Biskupów podany, że nie przystoi nam na- 
wet pisać pochwały dla episkopatu polskie- 
go. Zresztą słyszymy, że biskupi dopełnili 
tylko swej powinności. Zapewne gdzież 
większy dla Biskupa polskiego obowiązek, 
jak dopominać się wolności Kościoła Kato- 
lickiego, jak żądać aby każdy Polak miał 
prawo wyznawać w całej swobodzie Wiarę 
Ojców swoich, i wypełniać płynące z niej 
obowiązki; zapewne gdzież większa dla Bi- 
skupa polskiego powinność, jak domagać 
się, aby każdy «apłan miał prawo słucha- 
nia spowiedzi bez poprzedniego składania 
świadectwa czyli legitymacyi, a każdćj wła- 
dzy duchownej, aby wolno było odwoły- 
wać się i znosić ze Stolicą Apostolską, itd. 
Zapewne, że żądać tego wszystkiego czego 
żąda memoryał, jest powinnością Biskupów. 
Ale wiemy także, iż wypełnienie powinno- 
ści, ściąga za sobą często prześladowanie, 
a niekiedy graniczy z męczeństwem. Histo- 
rya Kościoła Katolickiego pod berłem ro- 
syjskiem, dostarcza licznych przykładów, 
gdzie owa granica przekroczoną była, a 
spełnionej powinności odpowiedziały ka- 
tusze. 

Lecz opuszczając stronę religijną tego a- 
ktu, strona jego narodowa, polityczna do 
wielu rozczarujących dla zamiarów rządu 
rosyjskiego w Królestwie Polskiem prowa- 
dzi uwag. Czegóż to żądał rzeczony memo- 
ryał? Wolności Kościoła katolickiego, wol- 
ności religijnej, wolności sumienia. Żądał 
tego do czego każdy poddany jakiegokol- 
wiekbądź rządu ma nieząprzeczone prawo; 
żądał tego czego nigdy żaden zdobywca 
nawet w przeszłych wiekach zaprzeczyć się 
nie ośmielił; żądał tego co Francya przy- 
znaje muzułmanom w Algeryi, a Anglia 
Indyanom. Tu nie ma przyczyny powoły- 
wania się na jakowe traktaty, bo niema 
traktatu coby nie uświęcał wolności sumie- 


był warunkach. Nie ma również powodu 
odróżniania Królestwa Polskiego od tak 
zwanych Zabranych Prowincyj, bo niema 


ność wyznania niebyła przy każdym zarę- 
czona zaborze. Tu idzie o naród polski i 
rząd rosyjski. I jakżeby sądzić można że 
rząd, który chce aby Europa go za rząd 
cywilizowany uważała, który nawet ma pe- 
wne do liberalizmu pretensye, który zamie- 
rzone usamowolnienie włościan tak potężnie 
głosi, podając je za reformę która mu wdzię- 
czność całej ludzkości zjednać winna, że 
rząd ten będzie się wzbraniał przyjąć poda- 
nia, gdzie nie ma innego żądania jak tylko 
aby religia katolicka przestała być prześla- 
dowaną, aby jej Biskupi nie byli zmuszani 
działać przeciw swemu własnemu sumienio- 
wi i powołaniu? 

A przecież tak jest. Jenerał Lambert nie 
przyjął podania przez samych Biskupów pod- 
pisanego i z należnem wręczonego uszano- 
waniem. Niechajże potem Europa wierzy 
obiecanym dla Polaków reformom, i do- 
brym chęciom rządu rosyjskiego i obszernym 
instrukcyom nowemu Namiestnikowi udzielo- 
nym, i zadośćuczynieniu zapowiedziane- 
mu prawdziwym potrzebom kraju — zgoła 
wszystkim owym przyrzeczeniom które się ze 
strony rządu rosyjskiego od kilku miesięcy 
powtarzają. Rząd który sie wzbrania prze- 
stać prześladowania wiary jaką wyznaje od 
wieków ogół mieszkańców kraju, rząd ten 
niema zapewne chęci uwzględnić jego po- 
trzeb ani też zadość uczynić słusznym jego 
żądaniom. Najsłuszniejsze — odmawia! 

Jenerał Lambert memoryału przyjąć nie 
chciał: nie chcemy wierzyć aby był do 
odmowy groźbę dodawał, jak o tem dono- 
szono. Lecz choćby i tak było, Biskupi pol- 
scy do groźb nawykli, ani to nowością 
w kościele katolickim pod rządem rosyj- 
skim. Zadna jednak groźba nie zniweczy 
aktu Biskupów polskich, Do nich to można 
odnieść piękne słowa, jakie niedawno Ojciec 
śty z powodu kanonizacyi męczenników 
w Japonii powiedział: „W dopełnieniu po- 
„winności, bywa nieraz obawa prześlado- 
„wania i wielkiego złego ; lecz w chwili 
„prześladowania grzesznik tylko się przera- 
„ża, i stara się załatwić wszystko według 
„strachu i stósownie do swego interesu. 
„Sprawiedliwy przeciwnie , wzmacnia się 
„w prześladowaniu, i czerpie w niem nową 
„energię do dopełnienia swej powinności”... 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Warszawa 4 października. 

a. Wiadomo, iż rząd dawną Gazetę Rządową 
wydaje od 1go października w nowój formie i pod 
uowym tytułem Dziennika Powszechnego, którego 
kształt, drak i nadpis wykazują pretensyę aby być 
podobnym do Monitora Powszechnego. Ustawa wy- 
dana 20go z. m. a nakazująca tę przemianę Ga- 
zety Rządowój na Dziennik Powszechny, dała wam 
podobao już powód do uw:g nad tym nowym or- 
gavem rządu. Dyrektor Komisyi Wyznań i Oświe- 


nia dla stron obu w jakichkolwiek zawarty |eenia margr. Wielopolski jest twórcą téj przemia- 


Część Literacko-Artystyczna. 
Z PRZESZŁOŚCI. 


Praga. 


(Patrz Ner 229 i 230 — Dokończenie). 


Jeśli przechodzisz szeroką piękną i oży jes 
Kołowracką ulicą, lub się teź zapuścisz W > 
przecznice co na plac święgo Wacława „biegną | A 
zwiedzasz dopiero ludne nowoczesne miasto, &te 
jeszcze nie odniósł tego wrażenia jakie Praga 
swoim gościom daje. Widok dopiero z mostu Da 
Mołdawie pozwoli ci zrozumieć śliczne położenie 
czeskićj stolicy. Jeśli zaś spojrzysz na nią z góry 
Hradszynu lub ruin Wyszekradu, wtedy już ów 
gród stary tak silnie odezwie się do ciebie, że 
w dżwięku tych stu dzwonów co jęczą nad mia- 
stem, skargę zrozumiesz a słowa narodowćj od- 

niesz m y. 


w most na Mołdawie na którym tyle świętych | try, 


posągów stoi, ma urok religijny od owych już cza- 
BÓW (1383 r.) gdy z niego Wacław IV $. Jana Ne- 
pomucena w nurty rzeki strącił. Ma on i tradycye 
swoje a podania, które mu narodową wartość na- 


j j j ił wale- 
dały. Obok jednéj mostowćj arkady wrzuc 
— król Pranolik (Przemysław?) swój miecz Na: 
rodziejski, przeciw którema siły ani oporu nie y 
ło — miecz ów tkwić będzie wedle podania w Ę e 
bioach piasku na duie Mołdawy, aż do chwi LE 
wój w którćj się ukaże rycerz Z dopustu pańskie 
go na wodza zesłany. 
Kocha lud czeski tę świętą rzekę, co tak pię- 
knie brzegi swe ubrała, a tajemnicze 


dnie ukrywa. I nie dziw, bo w ojczyzvie ziodzo- 
na, obcego nie szukała morza, ale w słowisńskićj 
Elbie wody swoje gubi. 

I rzeka złączyć się może z losami narodu że 


miłość pozyska. Dla tego też rozumiem ów urok 
poetyczny | 


czny jakim się otacza Wisła, Dunaj lub cze- 
ska Moldawa; a myślę że niema takich coby ber- 
lińską kochali Spreę. 

Mołdawę zwią Czesi Wletawą to jest falistą; a 

u nas przyjęło się niemieckie tój rzeki przezwa- 
nie, gdyśmy Moldau spolszczyli. 

dy staniesz wśród ruin Wyszehradu a spojrzysz 
Da ową Pragę przepasaną  srebrzystą Wleta- 
wy wstęgą; to zda ci się jakby jeszcze ztąd od 
Libuszynego tronu, ze zmerem fal a głosem dzwo- 
nów odwieczna pieśń na czeskie płynęła niwy. 


„Ej Wletawo, czemu mącisz zdroje, 
srebrne piany czemu mętem cieką ? 
czy cię lute rozwełniły wichry, 

z szerokiego nieba sypiąc tucze?...* 


Na tę rzewną skargę i tęskne wołanie odpowia- 
dają stare podania, co się nkryły pod każdym tu 
wyszehradzkim głazem rozwalonego tronu Libuszy. 
I słyszysz jako Z tych gruzów daleko niosą wia- 
Zabojowój pieśni słowa: 


„Poszedł ojciec Za ojcami, 
zostawił dziedzice: , 
małe dziatki sierotami. 


Kędy chadzali k'bogom 0jczyce, 
kędy na modłach spędzali dzień, 
tam w prochu leżą nasze bożnice, 
i święte drzewa wycięte w pień. 


Tradno znaleść miejsce smutniejszych wspomnień 


skarby na|od tych czeskiego grodu rozwalin. 


ny organu rządowego i jego współpracownikiem, 
starszy cenzor p. Sobieszczański redaktorem , inai 
cenzorowie i urzędnicy zależni od Dyrektora mają 
obowiązek dostarczania artykułów. Szukauo w kole 
niezależnych ludzi współpracowników, ale nikt nie 
chciał pracować w dziennika, którego głównem 
zadaniem jest obrona „Sprawy rząda* a która, do- 
daje szyderczo wstępny artykuł Dziennika Po- 
wszechnego, jest „zarazem sprawą kraju i porządku*. 
Dość było tych słów, ażeby wszystkich dobrze 
myślących literatów odstraszyć. Gdyby rząd był 
swój a nie obcy, zdanie dzieanika rządowego by- 
toby dobre i zdrowe; ale ponieważ rządu nie ma- 
my owego; tylko oboy, wig też hasło takie jest 
szyderstwem. Jakto, więc Dziennik chce w nas 
wmówić, że rzezie, gwałty, cenzara, koafiskaty, 
ograniczenie wolności osób, ograniczenie własności 
prywataój i publicznój, samowola, anarchia i pa- 
nowanie jenerałów jest sprawą kraju, będąc spra- 
wą i potrzebą przez rząd uznaną?! Podobne wy- 
znanie wiary, po faktach niedawno spełaionych, 
aie będąc naiwnością, szyderstwem być masi. Dy- 
rektor Oświecenia i Sprawiedliwości który za po- 
trzebę kraja uzaał zamXnięsie szkół i pogroził 
w swój odezwie, „że szkoły nie będą otwarte, do- 
póki kraj się nie uspokoi,“ a przez to zamknięcie 
młodzież rozpróżaował i zachęcił do niespokojno- 
ści; który świeżo zgodził się na to, żeby osoby i 
sądy oddać pod wpływ żołaierstwa, nie może łu- 
dzić się co do wiary, jaką kraj do słów tych 
przywięzuje. Oceniono jak należy zamiary dzien- 
nika i przyjmują go z taką samą ufaością jak po 
przednio artykuły Gazety Rządowćj lub Policyjnćj. 

Dziennik powszechny wśród narodu tak wytrwale 
upominającego się o swe prawa, Śmiało podnosi 
sztandar rządowy i usiłuje zgromadzić koło siebie 
ludzi sprzyjających teraźniejszemu porządkowi rze- 
czy. Utworzenie w Polsce partyi rosyjskićj, jest 
jednym z główaych jego zadań. Drugiem zada 
niem jest walka z prawdą, zaprzeczenie bez do- 
wodów wiadomościom podawanym przez inne dzien- 
miki i bałamucenie opicii. Będzie jedaak dziennik 
ten w tem zajmujący, że da nam możność szuka- 
nia pod zasłoną słów na łatwowieraość i ciemno 
obrachowanych, rzeczywistych poglądów rządu, któ 
ry tak kocha się w tajemnicy. Dzienaik domyśla 
się nienfacści z jaką bądzia przyjęty i wstrętu od 
niego pablicystów i literatów, ale chce ich łapać 
na wędkę honoraryów. Wątpimy jednak czy i tym 
sposobem łapać będzie; możaa bo każdy wiedząc, 
że postawienie nazwiską jego w kolumnach dzien 
nika, jest to samo eo postawienie go pod pręzie- 
rzem opinii, będzie wolał biedę jak pieniądze. 
Wstępny artykuł pierwszego numeru, mówi o tea- 
trze, z czego wnosimy, iż teatr wkrótce będzie 
otwarty. Rozumowanie w nim jest szczere i jasne, 
a jeszcze jaśniejsze, dziwne i zastarzałe pojęcie kon- 
kurencyi. Prawniczych artykułów jest kilka. Mowa 
pana prokuratora w Senacie jest także wydruko- 
wana, w nićj mówiąc o juryspradeneyi, ubolewa 
we wstępie mowea, że tacy ludzie jak Eliasiewicz 
(niegdyś prawa a bardzo ciężka ręka Paszkiewi- 
cza) i Pawliszczew (autor fałszywój historyi pol- 
skićj, napisanćj dla ociemnienia młodzieży) wystą- 
pili ze słażby publicznój. My z p. prokuratorem 
ubolewać „nad taką stratą* (sie) nie będziemy. 
W pierwszym numerze dzienuika dla przypodoba- 
nia się publiczności, nie umieszczono zakazu zją- 
zda w Horodle, chociaż zakaz ten innym dzien- 
nikom ogłosić kazano. Umieszczono go dopiero 
w drugim numerze. 

Do Horodła pomimo. zakazu, wiele osób wybie: 
ra się. Zakaz rządu nie skutkuje, bo rząd powagę 
swoją wetknąwszy na bagnety, stracił ją i słucha- 
nym nie jest dopóki arbitralaość i niewola zmie- 
niong nie zostanie przez Bystemat konstytucyjny. 
Z Lublina wysłano do Horodła pułkownika Wit- 
kowskiego z rozkazem rozrzucenia stawianego tam 
na pamiątkę unii horodelskićj pomnika; co ten jnż 
wykonał. 

Z. gazet dowiadujemy się, że na Radę Sta- 
nu wniesiono projekt ò oczypszowaniu włościan i 


Hasyci niszcząc Wyszehrad (1420 r.) to palla- 
diam własnój ojczyzny, tylko tu gruz a pustkę zo- 
stawili po pia 3 nie maa BE protestantyzm 
i urz est siłą = qi zbóż 
zet Fl kzwią, poźżogą i popieliskiem 
znaczyła ślady po sobie; a w imie najgorętszćj dla 
ojczyzny miłości wałono i z ziemią równano w tój 
bohaterskićj epoce wszystkę pracę jaką po sobie 
świetna zostawiła przeszłość. W dwieście lat paz 
tém (1620 r.), owa siła tak potężna w niszczeniu, 
pierzcha w bitwie pod Białą górą i ucieczką los 
czeskiój rozstrzyga korony. Jakby jaki pioran wa- 
tykański dotknął kwiat narodn, szlachta całego 
kraja ginie pod toporem lub na bezpowrotne tu- 
łactwo po całym rozprasza się Świecie. Od owój 
strasznój chwili, wiejski tylko lud został we wsiach 
czeskich, a uczucie narodowe w starą pieśń ucie- 
kło i w kościołach dla siebie przytułek znalazło. 

Między ruinami wyszehradzkiego zamku zosta- 
ła tylko z przedhusyckich czasów tramna kamien- 
na, a stare zwaliska w forteczne mury po trzy: 
dziestoletniej wojnie ujęto. I dziś świecą ruderą 
pagie skały, a najrzewniejsze usiadły na nich wspo- 
mnienia. : 

U samych wrót kościoła na Wyszehradzie 
w miejscu zkąd się roztwiera szeroki widok na 
całą Pragę u wej góry rozsianą, ukazał mi zacny 
X. Sztule grób Hanki Wacława! Nie lepiej nie 
może dopełnić dziejów miejsca tego jak owa mo- 
giłka. ; 

Jeśli zważymy zmartwiałość uczucia narodowe- 
go w Czechach jaka była wtedy gdy Hanka 
swój rozpoczynał zawód, to nie trudno dojrzeć że 
ten człowiek był do wielkiej sprawy opatrznem 
narzędziem. Owa czeska oświata co nami na- 
wet w złotem piśmiennictwa naszego wieku tak 
górowała, że Górnicki obawiał się jej wpływu a- 
by naszej nie tłumiła narodowości; ta wytworna 


czeszczyzna, na to w XVII zeszła stóleciu, iż polwej ręki Żyszki co królodworską 


o cywilnem uprawnienia żydów. Obie kwestye są 
wielkićj wagi, ale pierwsza żywotniejsza potrze- 
buje aby ją szybko a stanowczo rozwiązano, cze- 
go jednomyślnie cały naród, wszystkie stany jego 
pragną, a na to zwracamy uwagę mężów Rady 
Stauu. Dłuższe zostawienie włościan w epoce przej- 
ściowćój, może narazić kraj na niebezpieczne wstrzą- 
śnienia, a obecnie robi niemożliwem wprowadze- 
nie jakiegokolwiek ładu i porządku. Niepewne i 
uiespokojue o przyszłość umysły włościan w takićj 
epoce przejściowój, łatwo podburzają podżegacze 
i ajenci partyi mikołajewskićj, w obecnym czasie 
bardzo czynni. Burzą oni włościan na dziedziców, 
straszą ich i bałamucą coraz bardzićj. Sam sły- 
szałem komunistyczaą propagandę żołaierzy dowo- 
dzących, że car chce szlachtę wytępić za ich po- 
mocą, a grunta dworskie im oddać. Wielu żołaie- 
rzy a nawet niekiedy jaki oficer lub policyjny u- 
rzędnik stronnik systemu despotycznego trudni się, 
bez wiedzy zapewne rządu, podżeganiem włościan. 
Rząd udaje że temu nie wierzy i odpycha waszel- 
kie skargi podżegaczy a włościan tylko surowo 
karze. Na wsiach wojsko demoralizuje włościan, 
a w małych miastach wywołuje w imie azyaty- 
ckiego porządku, zawichrzenie. 

W Pilicy major napadł na kómpanię z Brdze- 
wa, pod pozorem, że niosła chorągiew z orłem 
polskim. Wyrzucony za mar cmentarza, przybył 
wzmocaiony wojskiem i usiłował zabrać chorą- 
giew, na którój z niemałem podziwieniem ujrzał, 
że mie ma orła. „A gdzież się orzeł podział? gdzie 
się orzeł podział?“ wołał major. „A jest, oto tu- 
taj! Czy go pan nie widzisz?“ „Niewidzę* cią- 
gnął dalej major. „To go pan jaż i niezoba- 
czysz, bo tylko ludzie godai, dopatrzyć się go mo- 
gą na chorągwi“. Przy tych scenach, niemałe 
było zamieszanie, którego nikt prócz wojska nie- 
zrobił. Jen. Rożnow w Płocku chciał także z rąk 
sprawiedliwości wydobyć swego lokaja, którego 
używał do szpiegowania, a który przytrzymany 
został gdy w jakichś zbrodniczych celach kupo- 
wał truciznę. Taki jest stan sądów i takie muszą 
one walki prowadzić, żeby niezamienić się na in- 


tę |stytucyę gwałcącą ustawicznie prawo. 


Nie tylko sądy cierpią gwałty, finanse także 
nasze skazane na szarpaninę. Różne łaski 
z cudzej kieszeni dawane, ogromaym ciężarem 
spadają na nasz budżet. I tak np. na pogrzeb 
Gorczakowa z fanduszów Królestwa wyznaczono 
50,000 rs., dla trzech zaś jego córek i żony tytu 
łem gratyfisacyi 175,000 rsr. Suehozanet za dwa 
miesiące rządów otrzymał 100,000, wówczas, gdy 
zwyczaja, TOczua pensya namiestnika. wynosi 
50,000 ra. W trzech więc miesiącach, zapłacić 
musieliśmy za zasługi położone przez namiestni- 
ków w gnębieniu nas, przeszło 2,165 000 złp. 


Miasto nasze jest spokojne. Aresztowano druka- 
rza Maiukowskiego za podejrzenie, iż drukował 
ogłoszenia patryotyczne. Plakaty z rozmaitemi ry- 
sunkami i napisami, wzywają nas często na nabo- 
żeństwa za pomyślaość ojczyzny. Nabożeństwa te 
są piękne, lecz za częste, a o tem słowo powie 
dzieć musimy. Tak pabożeństwa jak i manifesta- 
cye narodowe, wielki», jednomyślue a rzadko od- 
bywane, cel swój osiągają; przeciwnie, częste ma- 
nifestacye i drobne demonstracyjki, nietylko że 
celu swojego chybiają, powszedaieją, ale wprost 
przeciwny skutek wywołują i szkodę sprawie pu- 
blicznej przynoszą, albowiem zamiast zachęcać 
zniechęcają ludzi, obojętnych zamiast rozgrzewać 
popychają na stronę przeciwną, co większą nie- 
pokoją bez potrzeby i odwodzą od pracy. A pra- 
ca przedewszystkiem; rozwinięcie pracą sił naro 
da moralaych i materyalnych, podniesienie istotne 
życia, a nie galwanizowanie sparaliżowanych czę- 
ści, może być źródłem odrodzenia się narodu. 

Wybory w I i VII cyrkułach w Warszawie, je- 
dnomyślnie padły »a kandydatów przez komitet 
wyborczy przedstawionych. Na radców wybrani: 
Henryk Krajewski wygnaniec powrócony z Sybe- 
ryi i członek byłej Dełegacyi; Józef Kwiatkowski 
kupiec, członek b. Dyrekcyi straży obywatelskiej; 


zwie białogórskiej uczony biskup Komeński na 
w odecy! życie; a słynny poeta Szymon 
Łomnicki żebrał na moście mołdawskim wyciąga- 
jąc do przechodniów rękę pod śgo Jana posą- 
giem. W wieszeczu owym w późnej starości kija- 
mi obitym za pieśń przeciw Ferdynaudowi II a 
do ostatniej przywiedzionym nędzy, uosabiała się 
przyszłość narodowego Czechów pismiennictwa. 
Przyszło też na to że za czasów cesarza Józefa 
II, który, chciał stłumić wszelkie słowiańskie lu- 
dów Austryi uczucia, tylko pod strzechę wieśnia- 
czą czeskie schroniło się słowo. 

Opatrzność pie chciała znać zagłady zupełnej bo- 
gatego w piękna przeszłość narodu. Więc powstali 
w końcu zeszłego a na początku dzisiejszego wie- 
ku tacy: Darychy, Prochazki, Pelele, Tomsy, Do- 
browscy i Juugmanny; i pod nowe ziarno ojczy- 
stą uprawili niwę. Byli to starych ksiąg wydawcy, 
nauczyciele ludu i języka badacze. Przecież nie- 
dość filologa i pracowitego szperacza, by ducha 
w narodzie obudzić; na to potrzeba wieszcza, bo 
tylko w poezyi pielachach wypiastować można 
ojczyste słowo by budzącą pieśnią zagrzmiało. 
Zunucił tedy Puchmajer, a Kollar wyśpiewsł po 
nim himn na część sławy czeskiej (Slawy doera), 
Czelakowski, ki, Hniewkowski, <A „suką 
mieli już chór piewców co się w koło nich zgra- 

ował. : 
j Potrzeba było dokopać się żródła żywej wskrze 
szającej wody, aby strumień co się miał 
zlać kraju; trzeba było odszukać sta- 


po ro 3 i 
by do niej te pozrywane dżwięki do- 
a. eA Wacława Hanki oddała Opatrzność 


tę endotworną mojżeszową laskę. W roku 1817 
odkrywa on na kościelnem sklepieniu w miaste- 
czka Królowym dworze owe kilka kartek perga- 
menu, którym dano było „tak ożywez, duchem 
na czeskie wpłynąć piśmiennictwo. Z pod mści- 


paliła mieścinę,! siące 


Ksawery Szlenker kupiec, członek b. Delegacyi; 
Włodzimierz Dybek, doktór medycyny. Na ich 
zastępców obrano: ks. kanonika Orzeszkowskiego, 
profesora Akademii Duchownej; Ignacego Parado- 
wskiego majstra szewekiego; Konstantego Kra- 
szczyńskiego urzędnika Komisyi Spraw Wewnę- 
trznych i właściciela domu, i Majera Jungherca 
izraelitę i właściciela domu. 


Warszawa 5 pażdziernika. 

«a. Dzisiaj o godzinie 76j rano zasnął w Bogu 
Arcybiskup FijataOWSKI. Unota I MIłOSĆ ojczyzny 
postawiła go na czele narodu i pięknem wspomoie- 
niem odznaczyła go w historyi naszych dni. Wy- 
soką goduość jaką w kościele zajmował, uzacnił 
szczerą, nieobładną pracą dla publieztego dobra. Spra- 
wę nieszczęśliwego narodu oddał pod opiekę ko- 
ścioła, a duchowieństwa polskiemu wskazał stano- 
wisko w narodzie. Bronił sprawy narodu i kościoła 
z niezwykłą w tak późnym wieka i coraz wzra- 
stającą energią. Odsuwał i nentralizował zamachy 
rządu, a z pracy jego wielkie korzyści odniósł tak 
naród jak i kościół. Oby Bóg dał, żeby i nastę- 
pca jego szedł śladem czcigodnego nieboszezyka ; 
żeby podobnie pojmował obowiązki Arcypasterza; 
podobnie utrzymywał duchowieństwo na straży na- 
rodowego dobra i jak on prowadził je drogą pra- 
wdy i poświęcenia! Stanowisko duchowiństwa pod- 
niosło sprawę naroda, a kościołowi dało nie mały 
pożytek przez obudzenie głębokiego uczucia reli- 
gijnego. fo pewno, że tylko wówczas duchowień- 
stwo spełnia należycie swoje kapłańskie obowiązki 
i obfite żniwa Bogu znosi, jeżeli biernie nie trzy- 
ma się na boku, nie odsuwa się od sprawy naro- 
dowej, ale jéj broni i otacza swoją opieką. 

Śmierć Arcybiskupa Fijałkowskiego jest smn- 
tkiemi dla całego narodu. Lecz spodziewamy się, że 
przyk ad jaki dał polskiemu duchowieństwu, nie 
pozostanie bez dobrych skutków. Pozbawione swo- 
jego Arcypasterza duchowieństwo, w jego dachu 
działać powinno i będzie w przyszłości, Kto zaj- 
mie opróżnioną stolice Arcybiskupią? każdy się 
dzisiaj pyta *). Naród ma nadzieję, że Rzym nie 
potwierdzi wyboru człowieka, któryby nie szedł 
torem zmarłego; że Ojciec święty nie da nam na- 
stępcy, któregoby naród szanować nie mógł Dzi- 
siaj, więcćj niż kiedykolwiek, zwracać uwagę na- 
leży na przymioty i charakter pierwszego dostoj - 
nika kościoła w Polsce, bo od niego zależy dalsza 
harmonia duchowieństwa między sobą i z narodem 
bez którój to harmonii kościół mógłby być wysta. 
wiony ną wielkie szkody. 

O śmierci ks. Fijałkowskiego doniósł publiczno- 
ści, w kościele S. Jana, biskup Sandomierski ks. 
Juszyński. Smutna wieść, ogłoszona w chwili, gdy 
naród śpiewał hymny pobożno- narodowe, głęboką 
boleścią przejęła wielotysięczne zgromadzenie. 

Nabożeństwo, o którem mowa, odbyło się za 
pomyślacść Ojczyzny, a zamówione było przez u- 
rzędników wszystkich władz Królestwa w Warsza- 
wie. Kościół nie mógł pomieścić publiczności, cała 
też ulica S. Jana zajętą była przez liczny tłam 
ludzi. Chorągwie cechów i bractw ubrane były 
w kolory narodowe, Urzędnicy wystąpli z trzema 
chorągwiami polskiemi. Jedna szczegółaićj była 
piękną biała z amarantowemi frandzlami. Z jedoćj 
jéj strony był obraz Matki Boskićj Częstochowskićój 
i napis wo Polska przyczyń się za nami,* 
z drugićj oko Opatrzności, a pod nią ślicznie sre- 
brem na amarantowem tle wyhaftowany Orzeł biały, 
a na granatowem Pogoń. Nabożeństwo było bar- 
dzo uroczyste i wspaniałe. Mieli w -niem udział, 
nie tylko niżsi ale i wyżsi ka pie 

Wiadomo, że naród w dniach marcowych, wy- 
rzekł równouprawnienie żydów i przeprowadził je 
w życie. P. Dyrektor Sprawiedliwości uznaje ten 
fakt i przedstawił Radzie Stanu projekt do prawa 
o równouprawnieniu żydów. 

Oberpolicmajster Rozwadowski w trudnych eza- 

*) Według zwyczaju rząd przedstawia kandydata 
a Papież potwierdza, 


uchronił się ów rękopis ETEC 
ku strzał H rękopis czeskich pieśni wśród pę- 
znów na całą 


wzbudzone stólecia. U Niemców Götbe, u nas Bro- 


l a 

Dziś badania dziejowe dojr od Palackiego 
piórem, a stanął zastęp "takich Bab yaialo ic» 
czów, Pelclów, Malich i Tomków, . około których 
coraz nowe młode gromadzą się siły. Matica cze- 
ska zastępuje dla naroda te Środki, jakie nasza 
literatura zyskuje w współudziale szlachty i z mo- 
żnych hojności. Czasopism czeskiego muzeum i Ár- 
cheo giczne pamiątki odgrzebują przeszłości dzie- 
je; a uieęzkaka się zdarzy że z grosza oszczędne- 
go od potrzeb życia tak kosztowne urastają edy- 
cye jak Antoniego Schmidta wizerunki zabytków 
budownictwa lub starożytnicza karta Czech przez 
tegoż nauczyciela wydana. d 
Sama tylko gorącość rozbudzonego narodowego 
uczucia rodzi z kaźdym dniem coraz więcćj pism 
czasowych, którym przychodzi walczyć z brakiem 
materyaloych środków; a przecież umieją nawet 
z wdowich groszów złożyć sumy na popęd potrze- 
bne. My mamy szlachtę — im, chłopów zostawiła 
Opatrzność żywionych ojczystem uczuciem, Ty- 
czytelników mają czeskie pisma w chatach 
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sach pełnił swoje obowiązki, teraz je złożył, nie) 
zostawiwszy pó sobie wielce złych wspomnień. 
Policya za jego rządów stała się lepszą, 
czniejszą, mnićj prowokującą i demoralizującą na- 
ród. Miejsce jego zastąpił nieznany nam pułkownik 
Piłsudski. Nie jeszcze o nim powiedzieć nie może- 
my, ale wkrótce go poznamy. Pod jego okiem ma 
nastąpić reorganizacya komendy policyjnćj która 
podniesioną zostanie do' liczby 1200 ludzi. Retor- 
ma komendy, ograniczoną została „do. przemiany 
mundurów, które, jak myślał p. Potapów, ky 
jéj sprężystości i ducha policyi francuskićj. Mili- 
cyanci więc mają nosić mundary errara Risus 
kna, za które miasto płaci, po 22 złp.! Mitieyanc! 
ci mają być opatrzeni w Świstawki, za które 
(dwieście kilkadziesiąt) miasto zapłaciło, jak zą 
drogocenne flety, bo aż 2,000 re; mają pobierać 
dwa razy większy żołd i mieć na Saskim placu 
swój własny odwach. | I 

W Petersburgu wielkie wzburzenie umysłów. 
Wychodzące tam tajemne peryodyezne pismo Wiel- 
koruś radzi oswobodzić Polskę i oddać jej Litwę, 
Wołyń i Podolę, bez Ukrainy, czyli bez dzisiejszej 
kijowskiej gnuberaii. 

Kołokoł w Londynie przestał wychodzić, a Her- 
cen ogłosił, że przystępuje do dzizłania. Umysły 
w Petersburgn i w Moskwie są mocno zaagito- 
wane. 

W czerwcu stronnictwo liberalistów moskiew- 
skich umiarkowanych napisałe adres do Cesarza, 
w którym wyłożyło potrzeby i oczekiwania Rosyan. 
Partya zaś wsteczna mikołajawska, tak zwana 
„niemiecko-rosyjska* intrygami swojemi sprawiła, 
iż przerwano zbieranie podpisów i adresu zaniecha- 
no. Krok ten wywoł 
tował umysły w miastach. Nie życzący sobie Į 
pu, oparli się adresowi, który mógł uspokoić pu 
bliczność i wywołać potrzebne Rosyi reformy. Dzi- 
siaj nie damo ich i przestano spodziewać się ich 
od rządu, nieufność się szerzy, a sądząc z rozrzu- 
conych w Petersburgu i Moskwie odezw 
jak np. „precz z Romanowymi* i broszur tajem- 
nych, umysłyburzą się tym w kierunku zupełnie re- 
wolucyjnym. 


Poznań 5 października. 

Znaczna część obywatelstwa naszego w ciągłym 
jest obeenie ruchu, z powodu czynności rozmaite- 
go stopnia komisyj, zajmujących się nowym po- 
datkiem gruntowym. Ile jednak gwarancyi dają 
prace nawet najsumienniejsze, to zdaje mi się 
wyświeciłem w ostaćnim liście. W tym tygodniu 
zebrali się także w Pożnaniu delegaci z powiatów, 
calem porozumienia się co do kandydatów na bliz- 
kie wybory do izby deputowanych; zgoda 
łatwą i zupełną: uchwalono w zasadzie 
kandydaturę byłych posłów, 
chownych 
nie chcą; w tym 


grze- | nie zwykła, 


była | z 
wić |28 lipca 1854 


w miejsce osób, które mandatn przyjąć | wicielem ich jest p. Andrae, 
także duchu oświadczył się je-| Prawa strona nazywa siebie samą „konserwatysta- 


ian ina O 


romne zaś 


ponieść zdołał, a deputacya nasza dzielić się |łączy się z Tscherningiem i organem 
słychać przeto, że żaden z posłów| Tidende, 


naszych do Królewca się nie uda. 


Dziennikarstwo niemieckie na wyścigi donosi i|stronniectwem Faedrelandet dążąc do zapełaego 
wmawia w swych czytełników o panowaniu w Kró- | zniesienia unii z Holsztynem na przypadek przy- 


lestwie i ziemiach Zabranych stronnictwa skrajne-|szłej unii północnej, a w tym razie i do rozsze- 


go ruchu. Otóż ufamy w Bogu i opierając się na 
całym biega wypadków, zaprzeczamy temu zupeł- 
nie. Dziennikarstwo to bowiem upatruje to, czego 
gorąco pragnie, a byłoby to tylko mimowolnem 
powtórzeniem spółki , którą Baerensprung et oon- 
sortes stworzyć usiłował, a którą poseł Niegolew- 
ski kn oświeceniu kraju i Europy wykrył i wy- 
kazał, Co do tego niebezpieczeństwa, bardzo by 
było pouczającem dla kraju odczytanie pisma p. 
Kosińskiego o wypadkach z 1848 w Księstwie na: 
szem. Przyznajemy, że wypadki te częstokroć za- 
ściankowego charakteru, nie dochodzą do ważno 
ści historyi krajowej, niemniej wielce są poucza- 
jącemi co do poznania zasad i wartości moralnej 


i intellektualaej, jakoteż znajomości charakteru, 
najgłośniejszego imienia w stronnictwie rucha. 


Dziennik Poznański w znakomitym artykule prze: 


mówił temi dniami do młodzieży kraju, a raczej 
o przyszłem jej wychowaniu, przerwanem w pad- 

wskazując krzywdę krajowi wyrządzoną, 
wychowanie to na niewłaściwe tory skiero- 


kami, 
jeżli 
wanem będzie. 


Pokłosie, zbieranka literacka na rok 1862, wy- 
dawana corocznie um rzuvz sivrót w Gostyniu, to- 


mi daiami opuściła prasę. 


Dowiadujemy się, że Przegląd Poznański od lat 
17stu swego 'iataienia, po raz trzeci w Austryi za- 
lityke na ulice i zasgi |kazanym z08 ubolewamy nad tem, bo w ten 
ep ra postę- |sposób żadne pismo nasze rąk waszych nie do- 


chodzi. 


Hamburg 5 października. 


Tygodnik duński p. Zahlena Staten następujący 
takich | podaje pogląd na obecny stan stronnictw w Da- 
nii, który może posłużyć dla objaśnienia rozpraw 
przyszłych Rady państwa. Prawą stroną nazywają 
dziś żywioł, ściśle wziąwszy na tę nazwę nie za- 
sługujący, gdyż to stronnictwo nie jest parlamen- 
i więc składa się zlu- 
„państwa wspólnego“ 
i z tak zwanych ludzi „państwa ogólnego”. Jedni 


tarnie reprezentowane. Prawa 
dzi trzymających się zasady 


i drudzy chcą nierozdzielności państwa; ich anta 


gonistami są ci, co żądają wyłączenia (Holsztynu). 
Pierwsi jednak nie tak Ściśle węzeł kojarzący Czę- 
ści państwa ścieśniają, jak stronnicy ogółu pań- 
stwa; przywódcy pierwszych Bluhm i Sponnek, 
ich zdania i zasady mieszczą się w obwieszczeniu 
dnia 28go stycznia 1852 i rozporządzenia z d. 
; zaś zdanie i zasady drugich w u- 
z dodatkiem kilku du-| stawie z dnia 2go pażdziernika 1855, a przedsta- 
były minister skarbu. 


koszta tamecznego pobytu nie każdy| pów* dzieli stę na dwa odcienia, których jeden 


CZAS z Środy 9 Października 1861 


w Macotera w dyecezyi Salamanki 6 października 
1803 r. X. Kajetana Bedini, arcybiskupa z Viterbo 
i Toscanella, ur. w Sinigalii d. 15 maja 1806 r. X. 
Ferdynanda de la Puente, arybikupa z Burgosu, 
ur. w Kadyksie 28 sierpnia 1808 roku. X. Anioła 
Quaglia, sekretarza kongregacyi konsylium, urodz. 
w Corneto 28 sierpnia 1802 r. O. Antoniego Ma: 
ryaua Panebianco, zakonu Franciszkańskiego, kon- 
sultora św. Officium, spraw duchownych nadzwy- 
czajnych itd., ur. w Terranova w Sycylii, 14 sier- 
pnia 1808 r. X. Anioła Ramazotti, patryarcha we- 


Norrejydske 
drugi z J. A. Hansenem i Morgenposten. 


Ostatni, co do polityki zewnętrznej, łączy się ze 


rzenia praw zasadniczych i wyborczych i na czę- 
ści Szlezwiku, w których mówią R niemiecku, 
tak iż na duńskim sejmie mówionoby po niemie- 
cku. Tscherning broni nie tylko udzielaości Hol- 
sztynu i Lawenbargu, ale i Szlezwiku co do spraw 
wewnętrznych i domaga się dla tego obszerniej- 
szej lokaluej swobody i swobody gminy dla od- 
powiednich ludności. Co się tyczy wspólnych spraw, 
chee mięć zachowane obecne urządzenie, wyjąwszy 
dominia, sle proponuje zorganizowanie Rady pań- 
stwa w taki sposób, żeby udzielność szeżegółowa 
części psńatwa była zabezpieczona w jednej, a li- 
czba narodu w drugiej Izbie. a 

Słyszeliście zapewna o pamiętnikach księcia 
Nóer, brata wygnanego Augustenburga, który prze- 
wodniczył powstaniu. Naiwność niektórych wyra- 
żonych myśli wzbudza, czyli potwierdza przeko- 
nanie o ambitnych zamiarach tych partyzantów 
feodalistów niemieckich, którzy chcieli zająć tron 
szlezwik - holsztyński i ntworzyć tam średniowiecz: 
ne rządy na wzór meklemburskiego. o 

Tu szerzy się opczycya przeciw agitacyi gotaj- 
akich demokratów za składkami na prusko-niemie- 
c*a flote. P. Wilhelm Marr ostrzega dziś w dzien: 
nika Reformie, by się naród nie dał powtórnie 
w łapkę złowić i pyta w końcu: komuż chcecie 
oddać pieniądze zebrane? i gdzież jest państwo 
niemieckie i flòta niemiecka? Monitor zaś pruski 
Hamburger Nachrichten oblegają nas dzisiaj forte. 
cznemi działami i możdzierzami gotajsko-pruskiej 
wymowy w długim artykule wstępnym i w kore- 
spondencyi z Berlina. W pierwszym, uczą Ham- 
burczyków, żeby datki na flotę nie drogą przez 
Koburg (słuchajcie) i stowarzyszenie narodowe, 
lecz wprost do Berlina posyłali. A więc bez wzglę- 
du na owo stowarzyszenie narodowe, stojące na 
czele ruchu narodowego i które wywołało ruch dla 
foty! Otóż dowód oczywisty, do czego agitacya 
praska dąży. Prosto pragnie rozszerzenia władzy 
swej na lądzie i morzu kosztem poddanych innych 
monarchów udzielnych i z pomocą wpływu rozbu- 
dzonego ruchu, chce przygotować zabór naprzód 
siły a pos i korony, jeżeli się ude. Hannower 
przewidując na co się .zanosi i chcąc zasłonić się 
od pochłonienia siebie i sąsiednich miast hansea- 
tyckich Hamburga i Bremy, których wspólność in- 
teresów nadbrzeżnej obrony od strony morza pół 
nocnego łączy, w nocie wystósowanej do tutejsze- 
go rządu, nie mówi o podporządkowaaiu sił miast 
wolnych pod Hannower, czego żądają Prusy, lecz 
prosto zapytuje, czyli łącznie z Hannowerem, któ- 
ry wystawić myśli 20 łodzi, cheą uczynić kroki 


zem ze zwyż wymienionymi, zszedł z tego Świata 
na początku bieżącego tygodnia. 

Nie cmyliłem się donosząc wam, iż część teryto- 
ryum miasteczka Orte, na przeciwnym brzegu Ty- 
bru położona, ustąpioną zostałą Piemontczykom 
przez jenerała Goyon, jeserał uważał ten ob- 
szar ziemi za miepotrzebny i zawadzający dła 
Francuzów. Ugoda o brzegi Tybra i o żeglagę na 
tej rzece podpisaną została przez jen. Goyon z je: 
dnej, a przez jenerala Genova di Revel z drugiej 
strony. d 

W Portiglione koło Castiglione della Pescaja 
w Toskanii d. 22 b. m. władze miejscowe zatrzy- 
mały statek „La Madonna del Soecazo,* pod do- 
wództwem kapitana Palmieri w chwili kiedy przy- 
bijał do brzegu, znaleziono na nim broń, bomby 
palce, wiele beczek prochu, żołnierskie rysztunki, 
skóry itd. z papierów na statku przejętych wynika, 
że wylądowanie tych przedmiotów, jakoteż ludzi 
razem z niemi jadących nastąpić miało w miejscu 
zwanem la Fossetta w państwie kościelnem. Kapi- 
tan otrzymał był rozkaz nie lądowania w przypad- 
kn gdyby ujrzał ognie na brzegu, na znak niebez- 
pieczeństwa; jakoż obaczywszy takowe nie rzucił 
kotwiey, ale się owszem oddalił. Wyprawa urzą- 
dzona była przez komitet: mazzinistowski w Genai. 

Italie zapewnia, iż baron Ricasoli gotuje mani- 
fest do Europy, że przed wysłaniem onego udzie- 
lił originał panu Benedetti, ale że ten nie chcące 
brać na siebie odpowiedzialności za potwierdzenie 
lub odrzucenie tego dokumentu, radził udać się 
z nim do Cesarza, któremu go przesłano. Twierdzą 
także, iż p. Ricasoli nie odstąpi wcale od zamiaru 
uczynienia nowych propozycyj Rzymowi, że tru- 
dność cała zawisła na sposobie oświadczenia ta- 
kowych i że przeto minister włoski postanowił wy- 
stosować własnoręczny list do kardynała Antonel- 
lego, który będzie rodzajem ultimatum. Podjąłby 
się go doręczyć sam margr. Lavalette za przyby- 
ciem swem do wiecznego miasta, 

Polemika o Locatellego ściętego w przeszłym ty- 
godniu, zajmuje całą prasę włoską. Natione flo- 
reneka uazywa „niegodnymi synami Francyi* żoł- 
nierzy francuskich, którzy przeciwko niemu świad- 
czyli; całą winę składa na jenerała Goyon i dodaje, 
że ponieważ dowodów zabójstwa nie było, jenerał 
ofiarował kardynałowi Antonellemu kamerdynera 


necki, który miał być ogłoszony kardynałem ra- jj 


Dziennik Poznański, a| mi“; centrum zaś nazywa ją „arystokratami“, zaś 
nie wątpimy, że w tym roku władza kościelna, lewa strona nazywa ją „reakcyą*. Dawni mężo- 
udzieli wyjątkowo pozwolenie kilka księżom do|wie środka, którzy dziś tworzą prawą stronę sej- 
przyjęcia mandatu poselskiego. mu duńskiego, nazywają siebie „liberałami naro- 
D: 1go b. m. liczne grono obywateli wiejskich |dowemi*; prawa strona nazywa ich „doktrynera- 
i z Poznania zebrało się na coroczny pażdzierni- mi* czyli „stronnietwem profesorów, zaś e 
kowy obiad na zamku w Kórniku. Cieszymy się, | nazywa ich „stronnietwem urzędowem* czyli „bió- 
że syn $. p. Tytusa Działyńskiego i eo da tego rokracyą*. Wedle ich głównych organów Faeder- 
zebrania, zachował tradycyą ojca swego. Zebranie landet i Dagebladet, dzieli się to stronnictwo na 
tegoroczne byłoby o wiele jeszcze liczniejszem, dwa oddziały. Zgodnie występując co do wyłącze- 
gdyby nie różnorodne sesye obywatelskie, na ten | nia Holsztynu i eo do konstytucyjnej jedności 
dzień do Poznania zwołane. Zamek kórnieki bar-| państwa duńskiego to jest Danii i Szlezwiku, ró- 
dzo jest osierocony brakiem tej wydatnej postaci, |żnią się wszelako zdaniem co do doniosłości o- 
jaką była Osobistość tego najgorętszego antykwa- | wego wyłączenia i co do konstytucyjnego połą- 
rynsza i miłośnika wszystkiego co polskie. Mło- czenia. Stronnictwo Dagbladet chee wydzielenia 
dy gospodarz podejmował swych gości z najser- | Holsztynu (i Lawenburga) tylko co do prawoda- 
deczniejszą gościnnością, zebrane grono bardzo by- | wstwa i obowiązków związkowych, a zachowanie 
ło ożywione, a przemowy toastowe, dotknęły wszy- | wspólności co do domu panującego, reprezentacji 
stkich radosnych i bolesnych stron życia narodo-|spraw zagranicznych, pawilonu, armii, marynarki, 
wego obecnej chwili. Zamek kórnicki zbogacił się | ceł, monety i poczty, jak do dziś dnia, z tą różni- 
od przeszłego rokn kosztownym a pięknie urzą |cą, że Holsztyn i Lawenburg nad kwotą „budżetu 
dzonym zbiorem dawnych zbroi i różnych rzadkich, | na nie przypadającą radzić mogą. Co się tyczy 
a najwięcej polskich, pamiątek historycznych ; — połączenia królestwa z Szlezwikiem, uważają Ra- 
prawdziwe to muzeum narodowe. Z wielkim ża- |dę państwa w swym składzie obeenym eo do spraw 
dem zebranych, zbyt świeża jeszcze żałoba ` niej wspólnych ogółu za odpowiedcią celowi i nawet 
dozwoliła nowej gospodyni n kórniekiego |zachowują sejm i stany do spraw szczególnych. 
yjmować swych gości; aczkolwiek powód wszy- | Stronnictwo Faedrelandet nawet wspólności nie zu- 
scy pojęli i uznali, jednak mogłaby widzieć, że|pełnie się zrzeka, lecz jej chce jako unię między 
jej boleść i żałoba nie są jej wyłączną własno- | królestwem i Szlezwikiem z jednej, a Holsztynem 
ścią, że je z nią dzielą wszystkie serca polskie, = eż z drugiej strony.  Wspólnem aoc 
j swój kochające. : dom panujący, reprezentacya w sprawac 
zy + oma naa ministeryalne posłów na | zewnętrznych, pami dw wojsko, Mota, = mo: 
uroczystość koronacyjną w Królewcu, mimowolnie | neta i poczta należałyby do szczególnych czyli 
nasnwa się myśl, że nie bardzo idzie znaczyła 


szeze przed tem zebraniem 


o to, by re- | oddzielnych spraw. Bo eóżby 


rezentanci naliźmu in corpore się sta- Tolet y 
wili pirid to pc e jak do Izb wezwaniem | ustawa, obejmująca ogólne i szczególne sprawy |rodzonego w Chapelle 
ale wyrażne iny przypuszczające że można | obu części. Stronnictwo to jest zarazem skandy- 


nawskiem. 


zaprosin 
tam być lub nie być. Ułatwia to bardzo, trudne 
Lewa strone, 


położenie posłów naszych, a ponieważ podróż do 


- : » unia? W ta |płanów następnych 
kim razie ‘królestwo i Szlezwik | iączyłaby jedna | X. Aleksego Billie arcybiskupa z Chambéry, u 


którą przeciwnicy nazywają stron- | skim 


u Związku w Frankfarcie, jako będącego po dziś 
dzień organem w sprawach obrony całości Nie 
wiec na lądzie i morzu, nie zaś, aby pierwszy le- 
pszy członek Rzeszy niemieckiej wyłamujący się 
z pod jego kompeteneyi, działał bez upełnomocnie- 
nia ogółu Rzeszy, li tylko na własną korzyść i we 
własnych widokach. Sprawiedliwość tych zdań 
„czują tu tem bardziej, że pamięteą jest polityka 
Prus w sprawach księstv Holsztynu i Szlezwiku, 
pamiętną również obrażająca rząd tutejszy udziel- 
ny odpowiedź Mantcufla wr. 1857 w czasie prze 
silenia handlowego, pamiętna wreszcie pomoc, z k:6- 
rą pośpieszyła wówczas Austrya.— Zdaje mi się, 
że korespondescya z Berlina w Hamburger Nach- 
richten, wróżąca, że Hannower pracuje dla Prus, 
popierając sprawę ruchu dla floty pośrednim spo: 
sobem, opierając się o Związkowy sejm, mający 
rozłożyć koszta obrony nadbrzeżnej na wszystkich 
członków Związku, — jest dowodem, że nie w smak 
wystąpienie Hannowern w Berlinie, i że tam robią 
bonne mine au mauvais jeu. 


Rzym 27 września, 

Dziś rano w pałacu Watykańskim odbył się taj- 
ny konsystorz, na którym Papież nadał kardyna- 
łowi Reisachowi nowy kardynalski tytuł „ó. Cecy- 
lii za Tybrem“ dozwalając mu przytem zatrzymać 
tytuł „$. Anastazyi* jako komandorstwo, i prze- 
niósł kardynała de Silwestri do rzędu kapłańskie- 
go z tytułem y$. Marka*, zamiast djąkonii śś. Ko 
żmy i Damiana. Następnie zaś, po krótkiej alloku- 
cyi, której dotąd nieznamy, Ojciec ś. ogłosił kar- 
dynałami świętego Rezmnekiego kościoła rzędu ka- 
rałatów : 


A w Sabaudyi dnia 28 lutego 
183 r. X. Karola Sacconi, arcybiskupa Nicejskie- 
50, nuncyusza apostolskiego przy dworze francu- 
» ur, w Montalto 8 maja 1808 r. X. Michała 


swego i żołnierzy francuskich na świadków, ci zaś 
świądczyli tylko przez posłuszeństwo, choć o ni- 
czem nie wi.dzieli. Dziś zaś Natione występuje 
z innego rodzaju argumentem i donosi, iż dwa dni 
temu stanął przed prokuratorem trybunału 1éj in- 
stancyi we Florencyi niejaki Jakób Castrucci, wy- 
chodziee rzyniski, oświadczając, iż on to dnia 29 
czerwca zabił żandarma Velluti, że sumienie znie- 
woliło go do tego oświadczenia, i żo niechce, aby 
niewinny na jego miejscu giaął. Prokurator ode- 
słał go do więzienia delle Murate; tym czasem do- 
wiedziano się, iż Locatelli dał jaż gardło. Dla u 
niknienia właśnie podobnych zarzutów, choćby 
najfałszywszych, wiele osób jest zdania, iż rząd 
papieski nie powinien był obeenie człowieka tego 
na śmierć skazywać. Ponieważ Francuzi i jenerał 
Goyon najpierwszy wmieszani są do tej sprawy, 
więc spodziewać się trzeba, iż zaprotestują prze- 
|ciwko roli, jaką przypisują im dzienniki wło- 
skie. 

Ukazała się we Florencyi łacińska książka p. n. 
Pro causa italica ab episcopo catholico auctore 
presbytero catholico, którą Nazione równio jak siła 
osób księdzu Passaglia przypisują. Autor się opie- 
ra na Ojcach Kościoła, na Justynie, na Tertulianie, 
na Klemensie Aleksandryjskim , na Hieronimie, na 
Berardzie itd, by dowieść, że doczesna władza 
Stolicy Apostolskiej, jest nadużyciem i twierdzi, że 
w chwilech takiego niebezpieczeństwa jak obecna, 
świętym jest obowiązkiem biskupów zachęcać Pa- 
pieża, by złożył ten ciężar i oddał Italii jój stoli- 
cę. W rażię przeciwnym auior schyzmą grozi Rzy- 
mowi. 


Wiedeń 7 pażdziernika. Dzisiejsze wieczorne 
dzienniki przyniosły projekt rządowy ustawy dru- 
kowej wraz z nowellą do kodeksu karnego ze 
względu na przekroczenia drukowe. Projektu tego 
nie będziemy teraz podawać, podzielając w tej 


Królewca nie jest postawioną ża obowiązek , 0- 


wieśńiaczyćh; a niektóre publikacye jak np. biblia 
lub eneyklopedya, ogromne eyfty prenumeratorów 


Dzienniki: Czas, Prażske nowiny, Narodmi listy, 
Lumir, Pozor, Żiwa, Lada, Obecny listy i tyle in- 
nych w prowincyonalnych "nawet -pow cych 
miastach, z powodń iłóści czytelników prawie wat- 
pić ci każą: czy się nie omylił Szafarzyk gdy 
wszystkich Czechów, Słowaków, Morawców i Szlą- 
Di Mi esy ir mjt Aaaa nowe znamie 

Dziś w m ruchu widne no amie, 
odrębny charakter, początek drugiego w dziejach 
narodowości okręgu czasy plonu, z tego co bliska 
_ przeszłość zasiała. To też jak u nas Lelewel, Dzia- 
$ äski* i” Czartoryski, tak i u Czechów: Kollar, 

anka i Szafarzyk w mogiły się pokładli. Postacie 
ich stanęły ha graniczniku owych posępnych chwil 
czarnój nocy w którój dla narodu kierunkowemi 
Ci Aach, z tych pomyślniejszych nowego 

ao wam 
X. Szfulca wyrzeczonych nad grobem Hanki, niech- 
by wam ku nante_posłu 

Dziwnem p 
łych dziejach '1* r” 
ratury: busytyzm 1 atolicy 
tru Hanki, W żę d 
hradzie spuszczan0 
czył w iio tego e a e a ós 
wienie swoje, wykażuJĄ4? cdj p ac 
jaką miał Hanka obok gorącej 


A „koś 

złączone — gdy jedna umiera 

” panie — z aA też pierwszćj i wtóra ei 
r cz 


nictwem „prostego ludu“ czyli „przyjaciół chło- | Gargia Cuesta , arcybiskupa z Kompostolli, urodz. 


„gieliekich brzmiało kościołach? Kiedyż ojczyzna 
„upadła, jeśli nie w owym czasie gdy kościół 
„ewangielieki cierpiał prześlad owanie i bolesne mę- 
„ki? Jako więc oblubieńca z oblubienieą, tak nam 
„nie rozłączać ewangielii z narodowością spojonćj, 
„stórych związek dzieje i wieki w nierozerwany 
„zawężliły węzeł." Rusi 

Te słowa swoje skończył pastor jakby grożbą 
klątwy 7 przy owój rzuconćj mogile, ogłaszając zdraj- 
cą każdego kto stawa przeciw protestantyzmowi, 
a rozdziera odeń ojezyznę by się pod znamiona 
katoliekiego chroniła kościoła. 

Odeszły więc od grobu Hanki dwa przeciwne 
„zr obozy, i rozdmuchane iskry tleją znów w po- 
piele: .. 

Ztąd nawet gorące zawrzały spory, a X. Sztule 
wykazywał jeszcze: jako, twórcza giła i miłość co 
wskrzesza i stawia, w rzymskim tylko mą źródło 
kościele. R ; 

Tyri co z tój okazyi nasze rozbierali dzieje ro- 
zważając losy jakich u nas doznał protestantyzm, 
poważyłbył się przytoczyć ową w bistoryi polskićj 
chwilę, gdy król Władysław Jagiełło i za własnem 
idąc przekonaniem i z woli narodu swego, odrzu- 
cając podaną sobie przez Husytów czeską koronę, 
wyrzekł: że katolik różnowiercom panować nie 
może: wę 

Rozumiem ja całą siłę uroku jaki hussyckie 
wałki i rządy mają dla Czechów ; pojmuję potęgę 
tradycyj, które przypominają chwilę gdy z ha- 
ałem religijnego wyznania łączył się zarazem opór 

ciskającym zewsząd niemieckim ży wiołóm. 


i| Wiem'jaka jasna anreola otacza męstwo Żyszki i 
tych eo z poświęceniem i odwagą 


cudami walecz- 
ności zapisali karty dziejów czasów owych; prze- 
cież nie mogę także zapomnieć strasznego Zna- 
czenia jakie-tkwi w: godłąch fanatyzmu i zemsty. 
Miłość tylko stawia, a, dodatne siły w tym jedy- 
nie spoczęły kościele, który „dziewiętnaście liczy 
wieków swego istnienia, a niema w świecie insty- 


1 + = 
tucyi coby mu „mogła trwałością dorównać. Nie|oni przecież zwracać się zawsze do wewnętrznych 
mamy też trwogi o Czechów —choćbyśmy widzieli | narodowych kierunków, a to nawet wtedy gdy je 
że duch hussycki w poezyą i urok ubrany, pow-|niemieckiem ogłaszają słowem. I tak np. nieda- 
staje z mogiły. Będzie to faotazma tylko, marze-|wno czytał Wocel na posiedzeniu Towarzystwa 
nie i wspomnienie z pod ruin wzbadzone. Bóg|naukowego czeskiego, ważną rozprawę o stanowi- 
nigdy dobrej nie opuszeza sprawy, a narody żyją|sku kobiet na jakiem stare czaskie stawiało je 
gdy On je odradza; upadają, gdy je sama rozbra.-| prawo. Jak skoro stopień poszanowania. kobiety 
Ja Opatrzność. Ludzie dzieje robią i sami wybie-|jest poniekąd znamieniem i miarą umoralnienia i 
rają drogi, ale ostateczne cele tylko boży  zakre-| oświaty, więc ztąd widzimy jak wysoko stała ona 
śla palec. sA u Czechów w najodleglejszych czasach ich 
Wapominajae o daisiojapym ruch umysłowym bytu. 
w Czechach, truduo pominąć -pracujących na polu| Zostawiając sobie na póź iiej ieni Í 
umiejętności, np. w naukach przyrodzonych  za- | szych badań i p a 4 w „Asie 4 jau 
szezytaie. zuane imiona : Marka, Hyny, Presla, Steń | Czechów nauki i ich. piśmiennietwo paki 
ka, Amirlipga i Smetany. Czesi bardzo wiele po nie-| eqać już Pragę: tem bardziej J pP 
A, i A ,|gaać ) ragę; tem bardziej, źe pociąg żelaznej 
miecku piszą, czyniąc to nawet w patryotycznej | kolei (pośpiesznym nazwany) każe nam w Ołomuń 
myśli zyskiwsnia dla ojczyzny swojej u Niemców | en prawie na sześciogodzinny pozostać spoczy- 
ponasi. dc iż gdyby wa nie obznajmili by-| nek. y P p 
i z celniejszemi płodami piśmiennictwa swego goło 50: BEL ; 
ZE Sia orzeka: Jai na alei a Olomubio złą Jest bez wielkiego dla nas aj 
skiej w budownietwie i malarstwie zostały, Niemcy || 0% ° Sn bę A się aby kto z naszy ert si 
nie. wiedzieliby czem Czesi do: ogóluej przyczynili tutaj swych badań kierunek. Dwakroć rozbiła 819 
i wi : i te - s o ten gród chmura eo byłaby nas niemczyzny 
się oświaty ; ani też znanem by było ich posze-| | woda yaY eigo a na po- 
sne w dziejach sztuki stanowisko. Jeśli w tem doj e big yć Raz w końca pra e i ostatni 
rozumowaniu jest istotnie pewna słuszna i logicz- + Pr 80 stólecia, gdy tlg = olską do- 
na przyczyna, a składanie rezultatów nauki do o- biiali e. aN a z drugi d. 25 wrze: 
gólniejszych skarbnie wiedzy ludzkiej, poniekąd jest rar sowa so oż, >. (PIPI już kró 
koniecznością prawie; to z drugiej strony uwzglę- (zaa „gdy aro księcia, omunieokiej kated k 
dnió należy i tę prawdę, że ten tylko na zewnątrz | ©™ Polskim obwołano w iwecayło mewo, |; 
siły swoje zwracać może, kto niemi wszelkim do-|90 dopiero Zamojskiego, zniwog” KARO. 
mowym podołał już pracom. Zresztą oświata maļ Nieraz tutaj w. dziejów naszych . przebiegu 
to; do siebie, że światło jej przykryć się nie da. | zjeżdżali siępolscy: o kz obcymi, dyplomaci 
Gdy naród jaki wyżej w czem od innych staje, | stanowili ugody; a na ro z z panującymi 
przychodzą doń sami sąsiedzi i biorą dla siebie} Niemców i w, asi przybywali posło- 
i świata ostatnie prac jego wypadki. Czyny naro-| wie. | à 
dów lepiej o nich najdalszym opowiadają krajom,| Spotkasz się więc w dziajach Ołomuńca często 
niżby tego dokazały najszumieniejsze o sobie re-|z nazwiskami Polaków co przemieszkiwali w tym 
klamy, |morawskim grodzie, a nawet wysokie piastowali 
W pracach, uozonych ozeskich, nawet tych co |tu araęda. Dość przypomnieć pozaćbiskapa: olo- 
z natury swej więcej kosmopolityczne, zaczynają | munieckiego Stanisława Pawłowskiego zrodzonego 


pa ten projekt do Izby, nie zostanie z niego 
amień na kamieniu, to jest artykuł na artykule, 
tak. w pył rozbity będzie. Wolałaby ona, aby ra- 
czej już tak zostało jak jest, niż gdyby ta nowa 
ustawa w życie wprowadzoną była. Przypomina- 
my sobie, że kiedy Klaudi wniósł w Izbie wnio- 
sek swój względem wyznaczenia wydziału do u- 
łożenia ustawy drukowej, Donau :Ztg z wybornie 
udaną naiwnością twierdziła, że wydział ten za- 
pewne nie piękniejszego, doskonalszego i wolno- 
myślniejszego niezdoła utworzyć nad to, eo pro- 
jekt ministeryaloy przedstawia. Projekt ten ode- 
słany został bez czytania go w Izbie dó wydzia- 
ła ustanowionego dla wniosku Klaudego; skoro 
przeto wydział ten złoży swój projekt i wywiąże 
się nad nim dyskusya, wtedy przyjdzie zapewne 
pora mówić o projekcie ministeryalnym, jeśliby go 
ministeryum bronić miało zamiar. Zamiast wigo pro- 
jekt ten dziś podać, zachowamy go na ówcza, je- 
ŝli: go wypadnie porównać z projektem wydziału. 
Tu nadmieniamy tylko, że o ile prasa jest przed- 
siębierstwem, 0 tyle projekt ten odwołuje się do 
ustawy przemysłowej, i dla tego założenie czaso- 
pisma niewymaga konsensu. Kaucys zostają zniżo 
ne do 8, 6 i 4 tysięcy dla dzienników, a do poło- 
wy tej summy ala pism niecodziennych. Iane zaś 
przepisy są po części obostrzone. Nowella. prawa 
karnego uznaje za zbrodnię naruszenia publicznego 
porządku, jeśli kto wzbudza pogardęlub nienawiść ku 
konstętacyi. Stąd wynika, że rozbiór konstytucyi 
celem jej poprawy mógłby łatwo być poczytany 
za zbrodnię, boć wykazywanie wad jej i niedo- 
stątków może być w danych okolicznościach uwa- 
żane za oznakę nienawiści. Tymczasem sama kon- 
stytucya przewiduje możność swojej rewizyi i 
zmian. Izby Rady państwa, sejmy krajowe, woj- 
sko, władze publiczne jakoteż członkowie Rady pań- 
stwa, członkowie wojska, urzędnicy, księża jeśli się 
uważają za obrażonych za pomocą prasy, wtedy wła- 
dza z urzędu przeciw autorowi występuje. Sprawy 
parlamentarne nastręczyłyby więc mnóstwo 8poso- 
bności do popełnienia występku obrazy urzędowego 
charakteru posłów. 

— Wanderer pom: „Przeszłotygodniowa tajem- 
nica nagłego odjazdu kanclerza węgierskiego hr. 
Forgacza, zdaje się, że się nieco ro:jaśoiła. Jak się 
z pewnego dowiadajemy źródła, kanclerz nadwor- 
ny miał był otrzymać misyę urzędową do króla 
Pruskiego osobiście, aby mu udzielić wyjaśnień 
co do apran węgierskich i ich doniosłości, mając 
ną uwadze dostatecznie znane usiłowania emigra- 
cyi węgierskićj na przypadek, jeźliby takowe mia- 
ły stanowić przedmiot rozmów w Compiègne. Jak- 
kolwiek nieprawdopodobnemi zdają się być z po- 
czątku te wiadomości, to przecięż nie koniecznie 
są zupełnie bezzasadnemi, zważając na obecne po- 
łożenie w Węgrzech i na tajemniczość, jaka ota- 
czała wyjazd pomienionego wysokiego urzędnika, 
pomimo natłoku ważnych spraw oczekujących za- 
łatwieuia, a wreszcie ze względa na bliski zjazd 
w Compiègne.“ 

Doniesienie powyższe Wanderera wydaje nam 
się być niepodobnem do uwierzenia, a to naprzód 
dla tego, że hr. Forgach wyjechał był, jak utrzy- 
mywano, do Czech, a w chwili jego wyjazdu król 
Pruski bawił nad Renem; powtóre, że rząd pru- 
ski zna doskonale stau rzeczy w Węgrzech i za- 
patruje się na nie z tego samego stanowiska co i 
w sferach rządowych w Wiedniu, jak się o t-m 
wielokrotnie przekonać można było z artykułów 
urzędowćj Gazety powszechnćj pruskiej; a wreszcie, 
że rząd austryacki niepodobna aby przystawał na 
to, by obey monarcha mógł być reprezentantem 
jego polityki na zjeździe z innym obcym monar- 
chą. Podobne pośrednictwo byłoby dla Austryi u- 
pakarzającem a dla króla Pruskiego niewłaściwem. 

W innem miejscu pisze Wanderer: Według po- 
głosek obiegsjących w wyższych sferach ier- 
skich, (minister bez teki) hr. Maurycy Esterhazy 
oświadczył ną nsjwyższem miejscu, iż nie może 
z powodu postępowania Ministra Stanu w sprawie 
węgierskićj, pozostać dłażój na urzędzie; wszelako 
dano mu pozrać, że zaniechanie wystąpienia z u- 
rzędu byłoby pożądanem z powodu, że go inna 
czeka misya. 

— Dziennik gradecki Volksstimme wychodzi da- 
lej mimo aresztowania swego redaktora odpowie- 
dzialnego p. Tanzera, który jest oraz księgarzem, 
drakarzem i właścicielem domu. Współ nik 
tego dziennika p. Mahler, który właśnie świeżo 
otrzymał uwolnienie od internowania swego: i.wy- 
jechał, nie został aresztowany, lecz jak słychać, 
rozesłano za nim listy gończe, przypuszczając, że 
się wyniósł za granicę. Presse więdkiski pisze je- 
dnak, że w Wiedniu starają się u Ministra o wy- 
puszczenie p. Tanzera na wolną nogę. Zdaniem 
Pressy p. Mahler nie uszedł z kraja, lecz wyje- 
chał do Berlina dla kuracyi, Przeciw dzięnnikowi 


mierze nadzieję Oester. Zeitung, która ufa, że gdy|temn wytoczono, opierając się na 19 artykułach 


z Brandysówny z Graboszyc*). Pozostały po tym 
znakomitym dyplomacie liczne korespondencye 
w sprawie elekcyi po śmierci Batorego — gą one 
w kromieryżskiem archiwum i w zbiorach A 
mentów dworu austryackiego w Wiedniu. Dopiero 
co użył ich Edward Mayer wydając ważny mono- 
graficzny traktat o poselstwach, które wielokroć 
X. Pawłowski prowadził. Świeżo  rozbierano 
w Czasie dzieje i sprawy tych traktatów **) 

Po Pawłowskim liczne w kościołach Ołomuńca 
pozostały pamiąt i, wymienione w pracowitym 
opisie tego miasta teraz przez Semberą wyda. 


nym. 

"Znowu spotykamy się w Ołomańcu z nazwiskami 
Herburtów z Fulsztyna, Bartoszą Paprockiego i słyn- 
jaw był NAATA tk rzonów, z których Stani- 
sła i j i- 
ipod krakowskim. upem a przedtem kánoni 

Siedział ta także na biskupiej katedrze nasz 
Jau Grodecki z Brodow (1513. —1074), a słyn- 
ny biskup Mezun w krakowskiej uczył się szkole. 

Wreszcie 1 nasi żołnierze obozowali w Ołomuń- 
cù, idąc ną pomoc Ferdynandowi Hmn... a wtedy 
Postać morawskiego patrona śm. Sarkandra z pol- 
skiemi łączy się dziejami. * gieds „cał 

> 


Pożyteczną byłoby odsłonić te s 
sunki—z grobowców i trumien pów a6 pa- 
mięć o tych ludziach co w owych ataj stronach 
dosnuwali dziejów naszych siatk9. Gdy stare òd- 
żyją tradycye, to i miłość brat że stanie ną tych 
granieznikach gdzie nas z sąsiadami złączyłą Opa- 
trzność. w 


Józef: Łepkowski. 


+) W Wadowskiem. 
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władzy, pod zgubnym następnie wpływem takich | 10go października czytają w kościele polskim przy |krajowa, jak Izba handlowa i Towarzystwo rolnicze, 
doradzców jak Platonow, Ennoch i Karnicki, zna-|mszach SS. dziękczynne wspomnienie o bitwie nad|nawet Ognisko, ów jedyny organ krzewiący handel i 
laz} władzę do wydania wraz z Radą Administra- | Darkiem pod Chocimem, którą to wygraną w r. 1621 |przemysł, nie podjęły rzuconćj myśli. Do nich więc 
cyjną rozporządzenia obostrzającego stan wojenny |pod wodzą Chodkiewicza nasze odniosły wojska. Całe |teraz w szczególe, a w ogóle do kraju głos podnosimy, 
w sposób wyżej wskazany, i rozesłano w cichości | nabożeństwo przepisał na ten dzień Grzegórz XV, a|nie w interesie jak się rzekło Spółki, bo ta w Żaden 
okólnikowi stósowne do wszystkich władz sądo |Urban VIII polecił uroczyście obchodzić ową rocznicę |sposób odreperować się nie potrafi, alé w interesie 
wych, wojskowych i policyjnych, z których to o-|i kapłańskie odprawiać pacierze. Podczas nieszporów, | ogółu, aby nie upadł Zakład jedyny w kraju. 
kóluiki ; rozporządzenie do sądów zaraz przyto- |jatrznie i antyfony, oraz psalmy ściągają się do przy- Do licytacyi podano cenę 30,000 reńskich, to jest 
czymy. Wprawd ie pogłoska, której chcemy wie- | pomnienia szczęśliwych chwil owych, gdy błogosławień- | '/, część tego co zakłady kosztowały, a i na to nie 
rzyć, utrzymuje, iż Dyrektor komisyi Oświecenia |stwo pańskie.tak znakomitem zwycięstwem wyniosło | było konkurenta, chociaż jeszcze teraźniejsza Spółka 
i Sprawiedliwości sprzeciwiał się -postanowieniu | naród nasz w sławę u Świata i cześć u sąsiadów których | część należności pozostawiłaby na czas jaki, lub przy- 
obostrzającemu stan wojny, lecz ustąpił i rozpo- | zasłonić nam przyszło. jęła w akcyach. Jeżeli więc posiadając tak mało fan- 
rządzenie podpisał, przez co zaprzeczył sam sło-| — Odbieramy list następujący: dusza, dotychczasowa Spółka potrafiła egzystować lat 
wom swoim tylokrotnie wypowiedzienym. Poda- Kraków 8 października. kilka, gdyby zawiązała się nowa z takim samym fan- 
my tn w dosłownym odpisie rozporządzenie wy- Szanowna Redakcyo! duszem mając '/4 fanduszu w Zakładach, a 3, w obro- 
dane właśnie przez Komisyę Sprawiedliwości do| Czytam dziś w Czasie korespondencyą z Paryża, |cie, pomyślność jéj byłaby niewątpliwą. 
sądów, a mianowicie do naczelnego protektora.|z 3go października o missyi księdza Konstantego| Nie wiele więc potrzeba fanduszu na obrót: dobrój 
Rozporządzenie to, niepotrzebujące komentarza, |w Rzymie. chęci, głowy i ręki, coby temu dała popęd i kieru- 
brzmi : „lag; ; Ponieważ widziałóm niedawno brata mojego X. Kon- | nek, robotnicy przyjdą każdćj chwili, zarządzający 
„Komisya Rządowa Sprawiedliwości w War-|stantega Łubieńskiego, mogę sz. Redakcyą upewnić, | wrócą z chęcią do kraju, a dotychczasowa Spółka 
szawie dnia 11 (23) wrześcia 1861 r. Nr. 18,356 |że niemiał on żadnćj missyi od rządu. Kapłan gorli- | nieodmówi rady, krwawem doświadczeniem nabytćj. 
Wydział kryminalny. wy jak on, wierny jedynie missyi otrzymanćj od Chry-| Wiemy dobrze, że powiedzą: teraz nie pora do te- 


wstępnych, proces o zlirodnię stana, a mianowi- 
cie o zamiar obalania konstytneyi. Ponieważ wszy- 
stkie listy adresowane do aresztowanego p. Tan- 
zera, zamiast rąk jego dochedzić, oddawane by- 
wają przez pocztę sądowi, przeto redakcya Volks- 
stimme oświadcza, iż nie jest w możności podczas 
trwania procesu, prowadzić tak dziennika, aby 
nosił on na sobie cechę dotychezasową. i 

— Poseł Smolka wystosował podziękowanie do 
tych wszystkich komitatów i munieypiów (jest ich 
30), które mu albo nadały honorowe obywatelstwo, 
albo go zamianowały członkiem swoich reprezen 
tacyj, albo wreszcie, które do niego wysłały adre- 
sy objawiające mu współczucie swoje. Okólne po- 
dziękowanie p. Smolki jest wygotowane w orygi- 
nale polskim, z tłumaczeniem obok węgierskiem. 
Wanderer przełożył na niemieckie jeden z takich 
adresów i powtórzył go. My dajemy z tego prze 
kładu przekład, nieznając oryginału polskiego; 
nie idzie tu jednak o Ścisłość wyrazów, ile raczćj 
o tou całego pisma, m ten i z przekładu da się 
poznać. Otóż podług Wanderera podziękowaaie to 


Włoch. Najzupełniejs ojmią uiepodległości 
Papieża jest oróyzosnie = gn! i prerogatyw 
monarchy, przez co Papież nie będzie niczyim 
poddanym. To powinno być zasadą zgody, Kiedy 
i w jakićj formie? — jest to Stano phbg rzę- 
du.. Nie przypuszczam bynajmnićj — pisze Buon- 
compagni — aby Papież przyjął te warunki. Za- 
stósuje się jedaak do nich wcześnićj albo później. 
Za rezyguacyą pójdzie pojęcie, a następnie prze- 
konanie, że nowy porządek rzeczy jest pożyte- 
czniejszy papieztwu niźli władza świecka. 
Turyn 7 października. W skutek wzajemnych 
objaśnień między Turynem a Berlinem postano- 
wiono, iż król Franciszek II nie będzie miał re. 
prezentanta przy koronacyi króla pruskiego w Kró- 
leweu. Posel włoski będzie tam jedynie przyjęty 
jako reprezentant króla Wiktora Emanuela. Mini- 
ster francuski Rouher przybył dziś do "Tarynu. 
Bank taryński podwyższył eskonto na 6*/ procentu. 
Londyjn 7 paździercika. Dzisiejszy Morning 
Post nadmienia: Król Pruski zapewne tylko odweto- 
wał odwiedziny w Baden-Baden. Król słusznie ro- 


brzmi: | i sól Do JW- Prokuratora X departamentu Rządzącego |stusa Pana i od kościoła, nie przyjmuje żadnćj mis-|go, ale dla dobra kraju wszystko i zawsze potrzebne bi, że na lepszą naprowadza drogę Stosunki 
„Z podziękowaniem pepanen razy, serdecs- | Senatu. syi ani od rządu ani od ludu. co byt mieszkańców polepsza, a dowodzić, że fabryki | Prus z Francyą. Istnieją w samej rzeczy 
nych uczuć wysiosowane do mnie za kilka słów 


co do północy i zachodu w Europie, wszelako roz- 
wiązanie ich wymagałoby udziału innych jeszcze 
państw aniżeli Francyi i Prus, a wątpimy, aby 
Król i Cesarz mieli zamiar przyśpieszyć to roz- 
wiązanie odwiedzinami w Compie 

Loadyn 7 paździornika. Nadcszły tu wiadomo- 
ści z Nowego Jorku do 25g0 września sięgające. 
Według nich, przy wzięciu Lexingtonu zginęło 1000 
separatystów. Po wzięciu tego miasta, separatyści 
pociągnęli następnie przeciwko St. Joseph. O dzia- 
łaniach unionistów donoszą, iż jenerał ont ma 
wkrótce z wielką siłą zaczepnie wystąpić; a New- 
York Herald zapewnia, że przygotowuje aię ze 
strony Unii wyprawa morska przeciwko Nowemu 
Orleanowi i Gavestonowi. 


| wynikłej w niektórych władzach Nie dziwi mię bynajmniéj wiadomość ta fałszywa. |są do tego jedynym Środkiem, zdaje się, nie potrzeba. 
yatp iwości, co do sposobu prowadzenia śledztw | Każdy korespondent chwytać musi pogłoski na prędce, J. C. 
według przepisów Ustawy wojenno - kryminalnej i|a w ich liczbie muszą się znajdować błędne, których 
po porównania tej okoliczności z prawami w Kró- |sprostowanie zaszczyt przynosi dobrój wierze. dzien- 
lestwie Polskiem istniejącemi, `p: o. Namiestnika | nika. noce chłodne. 
Królestwa polecić raczył przy odbywaniu śledz-| Wiadomo też, iż w obecnych czasach każda podróż | Z powodu zmniejszonych -zukupów "ua" rachuuck 
twa i sądzeniu spraw 0 przesiępstwa i wykroono |uuautgo vdłuwicka dajo puwou WIEŚCI o missyj, która | francuski targi angielskie straciły ożywienie; a ceny 
nia poniżej wyszezególaione, przyjąć odtąd nastę- | nieraz bywa odwołaną. Edward Łubieński. |szczególnićj na poszukiwane gatunki do Francyi zni- 
pujące prawid: a: ; e — Mamy nieproszonych zastępców, co wydają o-|żyły się o 1 do 2 szyl. na kwarterze. Londyn w u- 
|»1) Wszelkie przestępstwa przeciw świętej 080: |kólniki „do korespondentów Czasu*. P. Ignacy Li-|płynionym tygodniu otrzymał 12,000 kwarterów psze 
bie Ń. Pana, jako też osób dom cesarski składa: | pczyński taki dał tytuł listowi swemu, którego Reda- | nicy krajowój a 27,000 zagranicznój; wysłał zaś do 
jących (art. 253, 260 k. k. i art. 166, 173 ks. I|kcya Czasu nieprzyjęła. Wszelako p. Lipczyński nie | Frantyi i Włoch w okrągłych liczbach 37,000 kwar- 
ustawy wojenno - kryminalnej), bunt przeciw wła- | poprzestał na wydrukowania listu, lecz zarazem o-|terów. Cała więc konsumcya miasta oparła się wy- 
dzy najwyższej (art. 261, 264 k, k. i art. 174 |strzega swoich kolegów znanych i nieznanych, aby nie łącznie na zapasach spichrzowych, co daje gwarancyę 
176 ks. I ustawy wojenno - kryminalnej); zdrada |dosyłali Redakcyi Czasu listów swoich. P. Lipczyń. | bliskiego podniesienia targów. Po silnych deszczach 
Państwa (art. 265, 272 k. k. i art. 177, 179 usta-|ski mniema zapewne, że redakcye dzienników żyją|w Anglii cieszą się znowu piękną pogodą; a roboty 
wy wojenno - kryminalnej) stanowią zbrodnię sta- |z łaski korespondentów. Redakcye mają albo swoich | około roli ogólnie rozpoczęto. Już dziś nie ulega wąt- 
nu, za które na zasadzie ukazu z dnia ''/,, kwie- |stałych korespondentów na ważnych punktach życia | pliwości, że sprzęt angielski prześliczny w wadze i ga- 
tnia 1833 r. i z mocy art. 29 postanowienia z d. | politycznego, albo mają sporadycznych korespondentów, |tunku o */, może '/, jest niższym od średniego, sta- 
11, listopada 1847 r. o wprowadzenie pomienio |którzy podzielając opinie polityczne dziennika poćzu- |gnacya więc jest chwilową, a depesza telegraficzna 
nego kodeksu w wykonanie, to jest ustawy prze- |wają się do obowiązku zawiadamiania go © tem co|z wczorajszego targu donosi o ożywionem żądaniu. 
chodniej, — obwinieni oddawani być powinni pod|sprawy publicznej dotyczy. Ale obok tego zdarza| Targi Szkockie, Irlandzkie i prowincyonalne, trzyma- 
sąd wojenny. r ; się niekiedy, że ktoś niepowołany ma fałszywy apetyt|ły się mocno Londyńskiego. 

„Obwinionych o- zbrodnie tego rodzaju, baz |i zabiera się do publicystyki, nie mogąc odpowiedzieć | W Ameryce świeże dowozy zaczęły przybywać do 
względu na stan ich i powołanie ,* obowiązanym | pierwszym warunkom dziennikarstwa. Wtedy redakcya | portów; ziarno jest piękne, ale sprzęt tegoroczny po- 
jest naczelnik wojenny aresztować bezzwłocznie |w prawdziwym jest kłopocie, bo pytamy, jak wręcz |dają o '/, mniejszym od zwyczajnego, a prawie o po- 
i po zebraniu pierwiastkowych śladów ich winy, | komuś objawić zdanie o jego pracy, któreby ubliżało |łowę od zeszłorocznego który był wyjątkowym co do 
odbyciu należytej rewizyi i wskazaniu świadków | miłości własnój autora. W takiem położeniu znalazła | obfitości. 
ich przestępstwa, lub innych tegoż dowodów, od |się redakcya Czasu względem p. Lipczyńskiego, et We Francyi i Belgii podwyżka się zatrzymała stanow- 
stawiać pod pewną strażą do cytadeli Aleksan- jinde irae. Kto temu nie wierzy, niech przeczyta bro- |czo, z powodu przybywających na rąz ładunków psze- 
dryjskiej, albo do innej najbliższej twierdzy, dla|szurkę p. Lipczyńskiego, która wyszła w Krakowie u|nicy na wszystkich punktach zakupionych. Gdy się 
rozwicięcia dalszego formalnego śledztwa w Ko-| Wywiałkowskiego. takowe wewnątrz kraja rozwiozą i umieszczą, targi się 
misyi śledczej przy boku p. o. Namiestnika Kró-| — Poniżój, w oddziale przeznaczonym dla spraw |znowu ożywią bo potrzeby są ogromne. W ostatnich 
lestwa ustanowionej, i dla postąpienia z winnymi | gospodarskich , przemysłowych i handlowych, umie- | dwóch miesiącach Francya kupiła na całćj kuli ziem- 
podług całej surowości prawa. szczamy bardzo ważny, a przemysł krajowy wielce |skićj 70,000 łasztów pszenicy, i te albo już są albo 

„2) Odpowiedzialność prawna obwinionych o |obchodzący list z Borku przy Podgórzu krakowskiem, | się zbliżają do portów Francuskich, ale jeśli jak do- 
należenie do zbiegowisk i innych tłumnych zgro- |o tamecznój, a niedawno upadłćj fabryce świec stae- | noszą Francya jeszcze pięć razy tyle będzie potrze- 
madzeń prawem zakazanych, ozuaczoną jest po |rynowych i wyrobów chemicznych, która idzie na|bowała, to nie wiadomo gdzie tyle zboża znajdzie. 
stanowieniem Rady Administracyjnej z d. 27 mar: |sprzedaż drogą licytacyi. Tylokrotnie była i w naszym| Na naszćj giełdzie pod wpływem słabych wiadomo- 
ca (8 kwietnia) 1861 r. wydanem na mocy naj.|i w innych dziennikach krajowych mowa o potrzebie ści z Anglii i Francyi nie było ochoty do kupna i 
wyższego J. C. Mości zezwolenia. podniesienia przemysłu w kraju naszym, tak powszech- | ceny 0 16 do 15 guldenów się cofnęły, wczoraj je- 

„Na zasadzie tego postanowienia, każdy który: |nie uznawano tę potrzebę i konieczność, iż zdawałoby | dnak i dziś tranzakcye były łatwiejsze i część znacz- 
by po wezwaniu według porządku tamże wskaza: |się, że każda okoliczność nastręczająca się w tym |ną zniżenia dało się odzyskać. Targ zamyka się mo- 
uego uczynionem, bezzwłocznie z tlumu nie ustą- | zakresie, natychmiast pochwyconą będzie. Otóż nada- | cno szczególnićj na piękne świeże gatunki. Stara psze- 
pił, ma być natychmiast avesztowanym i do je |rza się sposobność okazania praktycznie , iż fabryki | nica zaniedbana. 
dnej z twierdz Królestwa dla oddania go pod sąd | w kraju naszym istnieć mogą i powinny. Spodziewać się Żyto dobrze stoi w cenie i ma odbyt regularny; na 
odesłanyw.  Nieoddal:jący się lub dopuszezający | bowiem należy. że się snajdą w. kraju przedsiębiorcy, co | odstawę sprzedano paręset łasztów po 350 guldenów. 
się oporu względem siły zbrojnej, jak również |podźwigną z upadku tę fabrykę, i przyprowadzą ją| W ciągu tygodnia przeszło z rąk do rąk: 
podżegacze do nieposłuszeństwa lub uporu i auto-|do takiego stanu, iżby nietylko qakład wracała, alei| Pszenicy łasztów 975, żyta 800, jęczmienia 35. 
rowie wezwań do zbiegowisk, albo też osoby Wy- | przynosiła korzyści. grochu 80. 
stawiające lub roznoszące takowe, skazani zosta-| — P. Roman, którego przedstawienia kuglarskie | płacono za łasst wagi holl. guld. prus. korz pol. kors. warsz. 
ną ma dłuższe lub krótsze zamknięcie w areszcie |liczną wabiły przez trzy wieczory publiczność , daje | p.yon 4w.od 128 do 130 od 585 do 610 241 m pg TO 
lab w domu poprawy, slbo w twierdzach Króle: |jedno jeszcze przedstawienie we czwartek 1Ógo b. m.| star., 131 „ 134 „615 „645 247 252 51 051 15 
stwa, w zakresie temże postanowieniem 0znacz0- | połączone z koncertem, a to na korzyść domu przy- n 127 „ '3% „525 „ 550 239 244 43 17 45 16 
mym, tojest od dai Śmia do lat 10ciu zamknięcia |tułku i pracy założonego niedawno na Piasku w domu ż x 1% » m z = f n 247 = s 16 48 „8 
w twierdzy. W razie powtarzających się często |sędziego p. Czecha. > zak * diada hloas EB jcwdidj aa a 
zbiegowisk podobnych lub nieporządków, podże-| —- Jutro we środę dnia 9 października, Ś5MD-| nakarm, — gi „ SIT „336 ——  — 2810 30 — 
bip ich mają być osadzeni w jednej z twierdz |nizego Areopa. W ciągu września wysłano morzem z Gdańska: 

0 p. pa m ię | Baii wy Pszenicy łasztów 7563 (z tych 5550 do Francyi), 

n z dh a 18 j żyta 2872, jęczmienia 157, grochu 292, rzepaku 704, 
zem chce zostać prezesem rady ministrów! To o-|konywane.  — w.cz ; Gonpádarsiwe, pezemysi | hąngęl, Aa iha he kampanii UE akin barr RAE. 
statnie mogłoby być bardzo naturalnem. Jeżeli bo-| <„3) Wszelkie inne opory przeciw sile zbrojnej Z Borku 5 paćdzióriika. |wano z Gdańska. Pszenicy łaszt. 38636, żyta 14494. 
wiem przyszłoby kiedy do uchwalenia prawa o od-|(art. 6 $ 34 ks. II ustawy (wojenno -kryminalnej - kJ i i jęczmienia 3704, owsa 1577, grochu 8150, siemienia 
powiedzialaości winiatrów, wtedy członek familii | mające mnóstwo rozlicznych rodzajów, są w rzę Przemawiać publicznie w interesie podrzędnym, a |lnianego 232, rzepaku 1568, wyka 704, mąki wor- 
cesarskićj nie mógłby jak dzisiaj przewodniczyć |dzie tych. przestępstw i wykroezeń, które obwinio- nawet pozornie osobistym, w Czasie kiedy kraj waż- | ków 500 A pg > 
gabinetowi i dzielić z innymi ministrami odpowie- | nych pod sąd wojeony, lub też zwyczajny kwali- |niejszemi sprawami zajęty, zdawało się wystąpieniem| po 1 października zostawało na spichrzach Gdań- 
dzjalności, choćby takowa była zupełnie idealcą. 


ary Onaciakkną ZE ale nawet AE Tak 

li rzecz si i rzecz uważając, chociaż parę razy podnoszono w pi- 
W m mm kak mach kwestę Fabryki Stearyny i Wyrobów, | Ohe- 
że to wieść fałszywa, a ea Weser Ztg ucho- 


micznych “w Borku pod Krakowem: depóki była na- 
dzi za dobrze zwykle informowaną z Wiednia. dzieja, że fabryka przechodząc 'w inne ręce, choć ze 
Królestwo Polskie. 


stratą teraźniejszych przedsiębiorców, istnieć nie prze- 
dzaju, powinien aresztować obwinionych i donosić | stanie, milezeliśmy, aby nas o interes osobisty nie po- 
Wykazaliśmy dowodnie przytoczonemi ukazami 
cesarskiemi i reskryptami Namiestnika jeszcze w nu- 


merze dziennika naszego z 1 września, Że stan 
wojenny zaprowadzony w Królestwie Polskiem po 
stławieniu powstania w 1831 r. trwa ciągle do- 
aktycznie i urzędowo, według ukazów i 

kodeksu kryminalnego wojennego przez cesarza 
Mikołaja wydanych a do dziś dnia obowiązują- 
cych, mimo kiłkoletnie nowe panowanie, o któ- 
BU mie tyle rozgłoszono, mimo nakoniec 
Wiek poddać reform i wykonania wyborów. 

O istnieniu tego stanu wojennego i jego przepi- 
sów, przypomniał wszystkim gubernatorom, na- 
czelnikom wojennym i komendantom żandarmskim 


Namiestnik jenerał Suchozanet, reskryp- 
= z 9 lipea No 770, z którego wyjątek podali 


śmy w dzienniku naszym. AJ ©. 
Tiii teraz, właśnie w chwili wykonywania $ 
wych reform, w chwili wyborów , nietylko ay 
zniesiono tego stauu wojennego, lecz przeciwni 
obostrzono go, jakto wskazaliśmy w Czasie % 
t. m. Dotychczas, mimo głośnych przyrzeczeń Dy” 
rektora Oświecenia i Sprawiedliwości, iż czyDy 
poczytane za przestępstwa poty ono; je zwa 
i będą raw 
wia Seni: is ali urarda = "b oznajmia A prawidłach powyżej przy- pa a AI 24 zaczela = de się mid ża 
7 : ; T wiedzionyć a wiadomości i stósown i ra |eów, dziś w fabry wiedeńskich korzy ię mie- i prez a 
iyzowanej samomolnośc par p Ig pe właściwych etat: o. eałówka Koari; szezących, i doprowadziła do aH wyroby as! fa- E wami, rawicz w arsodi resów. jest tylko a. abo 0 ITAR Owa i 
jych do rojsk niemających, według pra- | zarządzający Wydziałem, (padp.) Bukalski —Dy-|bryki, że na wystawie krakowskićj w r. z. nagrodzoną | portów, Sih EES * ; ey ; ogłosił Constitutionnel odpowiadając na ten artykuł Time- 
 Łaye: Jący eaan S raktar kancólaji Radca Gia: (podp.) J. Orno- | została medalem. : Turyn 6 październi ono wj po 


bo sa mówi 3 ą 2 22 b mo- 
Rar Były to jednak wysilenia, czyniońe w nadziei, że|w Opinione 8 a ię Opinion: że wyw k BAT piire iina iwko F. pragoąłby = 


w obronie áwiętéj sprawy Węgier, i składam je 


w zgep naródu. 

„Ojczyzna moja — cała Polska, kocha was i waszą 
sprawę, a ja byłem tylko wiernym labo słabym tłu 
maczem tych uczuć, które tkwią w sercach wszy- 
stkich na rozległéj równinie naszój ojczyzny mię- 
dzy Wartą a Dnieprem. Wasza sprawa jest naszą 
sprawą; nasza sprawa jest sprawą waszą. 

„W dalekich czasach walczyliśmy razem i obfi 
cie przelewaliśmy krew w obronie Europy, cywi:li- 
zacyi i wolności. 

„Ale Earopa zapominając co nam winna, was 
i nas poświęciła na łup absolutyzmu w ostatnich 
konającego drganiach, pod którym my chociaż 
gorzko ale dumnie stękamy. 

„Czy oręż w dłoni, czy dłonie w okowach, za- 
wsze powiewa przed nami wysoko wzniesioną cho- 
rągiew wolności. Pod tą chorągwią i tylko pod 
nią jedynie zmożemy wszystkie przeszkody. Dzie- 
limy wspólnie losy narodowego nieszczęścia; przyj- 
dzie i dla nas czas pociechy, a z pomocą bożą 
korona św. Stefaua zajaśnieje dawną świetnością 
razem z koroną Jagiellonów. Sztucznie wywołane 
domowe spory, żywione ręką nieprzyjaciela, zni- 
kną koniecznie, albowiem wolność jednoczy a nie 
rozdziela ludy. Dziesięć wieków waszćj i naszćj 
przeszłości dają rękojmię i świadectwo, żeśmy 
w walce za wolność zawsze gotowi byli chętnie 
z innymi ją podzielać. 

„Wierni wielkiemu ojców waszych dziedziet*u, 
pozyskacie sobie— jesteśmy tego pewni — serca Da- 
rodowości obok was i z wami na jednćj ziemi ży- 
jących; a te uznając należycie waszą braterską 
przychylność tudzież wspólność i jedaość celów, 
również wspólnie i łącznie walczyć będą za oba- 
stronnie uznane prawa. 

„Temi słowy jestem organem owego prawdziwie 
serdecznego Języka, bę a Polska do wi 
i wytrwale i po bratersku podając wam r 
wziać PROW praadiaask Biotka.mi” || 
— Ucichły już wieści o przesilevia ministeryal 
nem, pisze wiedeński korespondent do Weser Zig, 
ale opinia publiczna czepia się jeszcze stanowczo 
wystąpienia hr. Rechberga, a nienarażając się na za- 
przeczenie możnaby powiedzieć, że hr. Rechberg 
byłby już wyszedł z gabinetu, gdyby w obec no 
toryjnego braku dobrych dyplomatów w Austryi, 
dało się znaleść łatwo zastępcę. W pierwszym rzę- 
dzie stawiają zawsze jeszcze hr. Mensdorff-Pouilly, 
co do barona Hiibnera N. Paa nie chce o nim sły- 
szeć; procz tego wymieniają także hr. Maurycego 
Esterbazy, bar. Ktlbeka i bar. Kollera— wszystko 
nie pierwszego rzędu planety. Z tego braku uzdol- 
nionych ludzi, tudzież z okazującój się ciągle po- 
trzeby zgodności naszćj polityki zagranicznój z kie- 
runkiem konstytucyjnym energicznie i wolnomyśl- 
nie przez rząd obranym, mogła była powstać wieść 
zapewne cale bezzasadna, że Schmerling sam Się 
stara o ministeryum spraw zagranicznych, a zara- 


Gdańsk 5 października. Pogoda piękńa jesienna, 


d 


Po przerwaniu obrad Rady państwa, sprawy 
publiezne w Austryi znów skryły się w niedostę- 
pne tajniki gabinetu, albo się rozwiewają w czcze 
domysły o zmianach osób, bez zmiany systemu. 
To hr. Maurycy Esterhazy, to bar. Hübner mają 
wejść do ministeryam w miejsce hr. Rechberga, 
a nawet mówią o hr. Buolu, lecz niemasz wido- 
cznych wskazań téj lub owćj zmiany. W ogóle 
jednak sprawy zagraniczne więcćj dziś zajmują 
uwagę publiczną w Austryi niż domowe, jak gdyb 
przewidywano, że od obrotu i przebiegu pierwszyc 
zależeć może stan drugich. Broszura „Ren i Wisła,“ 
tudzież zjazd w Compiègne główną w dziennikach 
wiedeńskich grają rolę. Z Węgier nie nowego, 
prócz dymisyi hr. Stefana Karolego zastępey żu- 
pana komitatu peszteńskiego, która zresztą była 
przewidywaną. 

Krążące po Warszawie wieści o wypadkach 
w Petersburgu, popadają w coraz Mk rem wąćtpli- 
wość, choćby przez to samo, że żadnego do'tej 
chwili niema potwierdzenia ich ze stolicy rosyj- 
skiej. Zdaje się, że cała rzecz ograni się na 
jakimś rozruchu lab demonstracyi politycznej w Pe- 
tersburga i parodniowem przerwaniu związków 
z Warszawą, jakto wczoraj mniemaliśmy; inne 
zaś pogłoski przytaczane przez nas-jako wątpli- 
ne a nadające temu zaburzenia większy rozmiar 
i charakter otwartego powstania, są mylne i przed- 
wczesne. Mówimy, przedwczesne, gdyź w istocie 
wzburzenie nmysłów w całej Rósyi jest wielkie 
i pojawiają się groźne wróżby- bliskiego rachu po- 
litycznego. Owa odezwa jakiegoś rządu tymczaso- 
wego rosyjskiego, która madeszła do Warszawy 
z Petersburga, jest wprawdzie nie proklamacyą 
fak tycznie stojącego rządu, ale, jak to wczoraj 
mniemaliśmy, odezwą jakiegoś komitetu tajnego, 
podobnie jak tajemnie wychodzące pismo peryo- 
dyczne Wielkorus. Krążenie w urzędowych sferach 
rosyjskich w Warszawie przesadzonych wieści o 
powstaniu w Petersburgu, nasuwa podejrzenie, 
wprawdzie nieudowodoione, iż może wieściami te- 
mi chciano spróbować tętna rnchu narodowego 
w Królestwie, a nawetmoże prowokować go ną inną 
drogę; eo jednak nie powiodło się, gdyź tak w War- 
szawię jak w całym krajuruch nie zeszedł z swej drogi. 
Dziwnem zrządzeniem na powyższe podejrzenie 
naprowadzającem , jest, że równocześnie gdy w 
Warszawie krążyły wieści o powstaniu w Peters- 
burgu, we Lwowie obiegały. pogłoski o powstaniu 
w Warszawio, które jak są bezzasadne, wiedzą do- 
kładoie czytelaicy nasi. W całem Królestwie odby- 
wają się dalój wybory w największój spokojności 
i porządka, i tam tylko wynika jakieś zakłóce- 
nie, gdzie objaw narodowości zamiesza a. 
W Warszawie w sobotę 5 t. m. odbyło się 
uroczyste, politycznego znaczenia, nabożeństwo za 
pomyślność kra n, „zamówione przez ger 
wszystkich wydziałów, którzy napełaili kościół, 
a o którem to nabożeństwie podaje wyżćj wiado- 
mość nasz korespondent z Warsząwy, 

Odbieramy dzisiaj dzienniki petersburgskie do 
2 tm. dochodzące; nie ma w nich żadnej wzmianki 
o zaburzeniach, lecz dzienmków i listów z Petera- 
bwga z późaiejszej daty dotąd nie otrzymaliśmy. 
Sam jednak brak wiadomości do dziś dnia z Pe- 
tersburga, dowodzi, że nic tam ważnego zajść nie 
mogło; gdyż chociażby drogi lądowe były «przer- 
wane, otrzymalibyśmy już wiadomość on- 
sztąd i Szczecin, a nie nadejście takowej, potwier- 
dzało już wczoraj nasze powątpiewania, jak to 
"zain, o KGK p po- 

jazd w Compi już się ske ; ! 
om (8go t. m.) król pruski miał opuścić ten 
zamek odjeżdźając do Berlina; lecz oprócz wiado- 
mości 0. zewnętrznem ża przy przyjeżdzie 
króla w niedzielę, nie mamy dotąd żadnego iane- 
go doniesienia; “a nie tak prędko będziemy mieli 
wiadomość 0 rezultaciejnarady dwóch monarchów. 
Dzienniki angielskie a mianowicie Times, krzywo 
patrzą pa ten zjazd; ten zaś ostatni o y- 
A p pieporobneni ne rzymierze sA 
sami ierwsza j 
S rm r A beer. 


skich. 

Pszenicy łaszłów 7740, żyta 4400, jęczmienia 560, 
owsa 90, grochu 500, rzepaka 2330. 

W ciągu września przebyło Toruń : 

Pszenicy 1191, żyta 214, grochu 25, rzepaku 31 
łasztów. 

Koleją żelazną Gdańsk otrzymał, pszenicy łasztów 
1060, żyta 373, jęczmienia 121, owsa. 27, grochu 53. 


Gdy jednak na licytacyi sprzedaży d. 1 b. m. od-| vy grzewie sprzedano 2000. murłat. 40” dług. 7 


bytój, nikt nie stanął, gdy nie ma innego środka tyl- | gztnka po 1 tal. 5 sgr. 300 belek 17' dług. **/ia kub. 
rok oddaną być może, która sądowi wojeunemu |ko oznaczając termin drugi, ogłosić, że jeśli i w tym| po 5 tal. j 
podlega. nie znajdą się konkurenci, osobno grant i zabudowa- jans Londyn 6,21. Hamburg 1494. Amster 
„4) Wszystkie przytoczone wyżej prawidła, sto- nia, a osobho zakłady i porządki fabryczne sprzedane | 4am 141. Paryż 79. Ataksander Maitowski 
sują się i do spraw juź rozpoczętych, lecz w in- pran aaen sep ahai jedyny Zakład tego | mmesema 
strucyi jeszeze nienkończonych. rodzaju istniejący w Galicyi, 
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Topti a Raidi czasu, stanie się Banku własnością. „ Dla większego rozpowszechnienia tego wyrobu, poleciłem wyłączną przedaż hurtowną dla nach stałych ne niższ Oh. po ce- 
ROŚ een Kraków dnia 1 Października 1861 r. Galicyi, Krakowa | Bukowiny panu Mieis i żę PIS ych. z 
e Podstarszy Aroybractwa: A t e S h ll b > L X UE esce sprze aży znajduje Się w. pierwszej bu- 
X. Piątkowski. Augustowi Senelilenberg We LWOWIE, dzie obok Sukiennic, od rogu u!'cy św. Jana, vis à v's 
Pociągi osobowe na kolejach żelaznych. USN: zę Sekretarz, Teofil Zawisza. |73 którego jedynie pośrednictwem wyroby te w pomienionych krajach koronnych niesfałszowane, nie- |"andlu W. Fischera tuż przy budzie Franciszka Wolffa 
R Oa a R a RK - TY eż pea) krawca damskiego z. Wiednia. (1093-5-6) 


Wiedeń w Czerwcu 1861. F. A. Sarg, 
właściciel c. k. kraj. wyłącznie u; rzyw. fabryk 
< Glycerynu w Liesingu pod Gdów. | 


Odchodzą: 


Tuu eby a en ETO Wiednia 
i Wrocławia I rano; 3. 15 po połud. = 


Znaczny transport 
Płaszczy, Burnusów, 


Doniesienie Jarmarczne. 


Mam honór oświadczyć szanownćj Publiczno- 


do (przez Bogumin (Oderberg) do Powołując się na to, co wyż wypowiedziano, uwiadamiam niniejszem, że dla większćj ści, iż przywiózłem na zbliżaj ie i 
Prus) 9. 45 rano = do Rzeszowa 5. 35 PILETOTÓW Di NÝ ICH publiczności założyłem w poniżćj wypisanych Handlach i Aptekach, składy tych aaaea o kon Meg ej zr ssj Się jarmark tu- 
fpo; = d m hr ag rano; 8. 40 l , toaletowych z Głycerynu, które po następujących sprzedają się cenach: e = ano r sem ledwahng, Wa 
? w teliczki 1. rano. f 1 no, OR 
s Wiadni zie o 7 rano; 8. 30 wisczór. Hafta nów i uawek Glyceryn toaletowy w fłakonikach . . . . . « « « « . « . zaj zny stołowe wróżnych gatunkach r adnych 
fe gan % | dia ni zano. z a z ciężkich materyj wełnianych Z ET 3 paw POOR NAR OC cenach. i 
Saczakowy 6. 30 rano; 2. 6 po niu. „k. wył; pat. płynne Mydło Glycerynowe Lokal s ; PER 
z Bzczakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po poł: Mantyl jedwabnych 40%, czystego Glycerynu zawierające, w flakonach . . „, . — „80 ana S Adi - na, Biradomia, w. Kamienicy 
dnia; I wiótste. w najnowszych fasonach C. k. wył. pat. Mydło Giycerynow e 30°% czystego » » pa ź - Wekslera pod Nr. 14 naprzeciwko urzę- 
z Rsossowa Krakowa 2 25 po południu— z Prse- de Glycerynu zawierające, w eleganckich puszkach . . . . . . = „80, „owego i w mieście na rynku, w budzie pod 
mysla T. 15 rano; 8. 15 wieczór. śwież rękawiczek C. k. wył. pat. Mydło Glycerynowe 30%, czystego moją firmą Nr. 100. 
Ło, zych odzą: wieży zapas 4; aee czarnych A ŻA: w pipine :. -selnlug- Roo) e — p 75 p (1099-7-8) J. Rilitermann 
d z Wiednia 9. 45 7. JE gski wów w Lipcu . August Schellenberg. 3 f ; 
e Krakowa, zawiei Waa 45 wieczór. — p jako też Bióro przy inta dpd Ulicy Karola Ludwika Nr. 312 WZ CZ DA ar 


TEATR KRAKOWSKI 


POD DYREKCYĄ 
JULIUSZA P "RA. 
We Czwartek dnia 10g0 Październiką 1. b. 


wielkie przedstawienie 
z nowemi sztukami 


profesora St Ro 3 
NA KORZYSĆ SA 


nowo utworzonego domu przytułku 


Cena miejse zwyczajna. 
Rządzca Drukarni, Antoni Rother. 


Wyroby powyższe utrzymują: 
w Krakowie: PP. E. Stockmar aptekarz „pod złotym Słoniem,* — M. Jawornickt w domu 
„Wgo Kirchmayera, Józef Jahn i Stanisław Feintuch, kupcy: 

We Lwowie: Piotr Mikolasch, H. Lanert, Moerl „pod złotym Słoniem,* aptekarze, — Bonifacy 
Stiler, Józef Brunn, Józef Klein, A. Mańkowski, Juliusz Reiss, Józefa Schiera Syn, i Fryderyk 
Schubuth, kupcy. 

w CZERNIOWCACH: PP. Alth i Syn i Ignacy Schnirch kupcy — w BOCHNI: J. Hawranek— w BRZEZANĄCH: 

nuel Moerl — w BRODACH: F. Deckert — w UCZACZU: JM. Lübschütz — w GURAHUMORZE: Bracia Sekib [= 
w JAROSŁAWIU: Bracia gym — w JAŚLE: A. Pick aptek. — w KIMPOLUNGU: Bracia Sommer— w KOŁO- 
MYI: Rosen & Koha — w ŁAŃCUCIE: G. Swoboda aptek. — w MONASTERZYSKACH: J. Lipschitz — w NOWYM 
SĄCZU: J Kosterkiewieza Spadkobiercy — w PRZEMYŚLU: F. Gajdeczka i Syn i F. Nahlik apt. — w RADOWCACH: 
Karol Teichmann — w RZESZOWIE: J. Schaitter i Społka — w SAMBORZE: Giilatowski & Kowalski i Ignacy Praczyń- 
ski — w SERECIE: Linde aptek. — w STANISŁAWOWIE: Braci Czuczawa i A, Grysiecki — w SUCZAWIE: Chaim 
Kramer — w TARNOWIE: Reid aptek. i Józef Jahn — w TARNOPOLU „A. Morawetz i ©, Latinek f Spółka — w ZA- 
LESZCZYKACH : Józef Kodrębski — w ZŁOCZOWIE: A. Gottwald — w ZÓŁKWI: A Mańkowski. (884-14-24) 


z W > Grszawy A rano: 
5. 27 wieczór =z Ostrawy (p i 
min (Oderberg) z Prus) 5, zak 
z Rzeszowa 5. her 
6. 15 rano; 3. po połud.; z Wieliczki 6, 40 


wieczór. 
do Rzeszowa 1 Krakowa 11. 51 przed południem. = 
do Przemyśla 6. 48 rano; 6. po południu. 


Przyjechali od 7 do 8 Października. 

m. łam - — Lipicki, Stanisław Linowski, Fer- 
i ba Baraakiewica zz Malaski, Antoni Olszowski, 
a . 

Saımela Humburgor kup. z kaiina oan ob. z Królestwa 


W Drukarni „CZASU.“ 


drugi transport 


Herbaty chińskiéj 


prawdziwéj karawanowéj 
w paczkach ',, v,, %,, funta i po cenach 4, 
18 złr. w. a. otrzymał Handel 


TEOFILA SEIFERTA 


„ W KRAKOWIE. 
Obstalunki zamiejscowe jak najspieszniéj usku- 
teczniają Się. 


